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Francja powita królewską pare Anglii 


2 niezwykłym przepychem — Tysiące robotników pracowało przy 
przehudowie pałacu — Imponujące dary dla dostojnych gości 


h P ARY2, Stolica Francji i caz 
poj A paryska znajdują się 
Się w znakiem rozpoczynającej 
skiej © wtorek wizyty angiele 

J] Pary królewskiej. 
najwięj ki „paryskie opisują z 
dzenie szymi szczegółami urząs 
tay wewnętrzne psu D'or 
NE którym król i królowa 
tu s, anieszkać w czasie poby* 
odzin aryzu. Wyliczają ilość 
kiie : które potrzebne były es 
' tysiąca robotników na 


i dostosowanie 


przebudowanie 
celów pobytu 


tego pałacu do 
królewskiego. 


Dzienniki przytaczają juz 
szczegóły programu wizyty kró 
lewskiej, podając, że król Jerzy 
VI w czasie swego pobytu we 
Francji będzie nosił kolejno 
cztery różne kostiumy: na dwor 
cu, wysiądając z pociągu, hç 
dzie miął na sobie mundur wiel 
kiego admirała floty brytyjskiei, 


Naczelny Wódz w Zamościu 


wieczórem na przyjęciu w pas 
facu Elizejskim oraz w W ersa* 
lu w czasie rewii wojskowej 
król będzie w mundurze naczele 
nego wodza armii brytyjskiej, 
na przyjęciu w ambasadzie bez 
dzie w żakiecie, wieczorem zaś 
na wielkim przyjęciu w minie 


sterstwie spraw zagranicznych 
— we frąku. 
Para królewska przybędzie 


nie na główny dworzec, na któ: 
ry przychodzą pociągi z Anglii 


na uroczystości wręczenia darów dla Armii 


stog Ość. Przybył na uroczy 
mii N.czenia darów dla Ar? 
lek aczelny Wódz, Marszae 
tocayo Siy, 4 Rydz, (Przebieg ue 

+ Ak podajemy ną str 6) 
czej le uroczystości Na: 
Be Wódz wy łosił dłuższe 
wił owienie, w którym omóc 
ną cika przeszłość historycz 

Kç mością. 
Maras a C Swe przemówienie, 

zalek powiedział: 


~ 
wróc a jeden jeszcze moment 
mias * Uwagę. Od założenia 
lasta u ! 


oa płynęło prawie 360 lat. 
Woi Masta dotąd przeszła? 
Wojny ozącko `, tatarskie, 


szwedzkie. 
reszcie to miasto, jak: 
moją wielką przeszłość wojen: 
Polski; „j 8Onowi Budiennego w 
= 


| 

oj totes do zi 
ostatnim tchem przypoż 

sh leszcze w naszych czasach 
J wojnie, Co to znaczy? 


We, na. Powstanie listapa 
wdyby 

sobie swoją sławę, 
dos? Ra drodze i zagrodziło 
si to znaczy — pytamy 


tm ; 
Z którzy tak przyżwyczą* 


v AMiertelny wypadek 
odzie zoologicznym 

Szym ACHIUM, WZ. tuteje 

slog „, OErodzie 

Jąc Heit sig na dozorcę zada 


m 
w "U śmiertelne rany kłami. 


Sowiet 


GITAR. 
ści, KIO, Wedlug wiadomo: 
i Wie Y nanych z Mista 
ania mialy odmówić wycos 
Ricznych SK sowieckich z pogra 
gie ry i e]scowošci mandzur 
ię w dych, przez Czerwoną 
; Odmowy n. 12 lipca. 

st Przez 


a sowiecka uwazaná 


zoologicznym 


opinię japońską za 


jeni jesteśmy patrzeć nam kru 
chość dzieł Tudzkich. na to jak 
one mijają. Tutaj — tak długo 
to trwa, tak długo pracuje r tak 
długo działa. Jakiż wniosek z 
tego? Oto wniosek ten, że trud 
ludzki przedsięwzięty dla dobrą 
osobistego, dla celów osobie 
stych, jest przemijający. Do_nie 
go odnosi się powiedzenie: sic 
transic gloria mundi. Ale trud 
ludzi i czyn ludzki, związany z 
wielką ideą, trwa, odnawia się, 
nie przemija. Bo tych kilkaset 
lat w życiu narodu to nie jest 
bagatela. Ileż przemijało burz, 
ileż rozpaliło się 1 zgąsło namięt 
ności ludzkich. Ile ambicyj Idż 


Obóz pracy przymusowej 


kich upadło, ile-murów: się roze 
sypało! Ale fo-gniazdo warows 
né trwało i służyło. 

A gdy ze zmiennością kolei 
ludzkich, z biegiem czasu, mate 
rialne elementy potęgi tego 
gniazdą zaczynają się rozsypye 
wać, gdy mury zączynają porar 
stać zielskiem i trawą, gdy cez 
gla zączyna murszeć — wyla: 
nia się z niego inna siłą, siła 
moralna, działająca na każdego 
obywatela tu się wychowujące« 
go i tu bywającego, siła morale 
na, wiążąca go z wielką przesz: 
łością i podporządkowująca je 
go życie wspólnej plemiennej 


' przyszłości. 


dla tych, którzy nie chcą utrzymywać swych rodzin 


TALLIN. Dnia 1 września| zu, nie unormują oni swych sto 


ma być uruchomiony w Esto; 
nii obóz pracy przymusowej, 
dla tych wszystkich, którzy nie 
chcą utrzymywać swych rodzin 
o czym donosiliśmy już w swo 
im czasie. Obecnie licja es- 
tońska przystąpiła sę sporząe 
dzenia rejestru wszystkich é 
wentualnych kandydatów do o 
bozu. 


Okazuje się, że na terenie 
Estonii jest takich okoła 2.000. 


Jeśli do dnia uruchomienia. obo 


niedopuszczalną prowokację. Ja 
pońskie koła polityczne wska: 
zują, iż wtargnięcie oddziałów 
sowieckich do Mandżukuo na: 
stąpiło w chwili, w której więk 
szość japońskich sił zbrojnych 
zaangazowana jest w natarciu 
na Hankou. Dziennik „Asak« 
hi“ donosi, że w pobliżu miet 


cukiernia „KRAKOWIANKA,, 


plac Kościuszki nr. 7 —— 


sunków rodzinnych, zostaną os 
sadzeni w obozie, gdzie m. in. 
obowiązywać będzie kara chło 
sty. ' 


Marsz. Bliicher wezwany do Moskwy 
w zwiazku z ucieczką b. szefa GPU. 


TOKIO. Agencja Domei do: 
nosi z Hsienkingu, że wedle pe 


sca ostatniego incydentu skop- 
centrowąne są ponad dwie dy: 
wizję sowieckie, 
Japońskie kola 
zwracają uwagę, że 
wość Czangkufeng znajduje się 


wojskowe 


w odległości zaledwie pół kilo; | na 


(Saint — Lazare), lecz na nie+| cuskim Franciszkiem I a kró» 


wielką stacyjkę kolei obwodo: 
wej paryskiej. Dworzec ten zoz 
stał całkowicie przebudowany 
i bogato udekorowany. Archie 
tekci nadali zarówno dworco* 
wijak i salonowi honorowemu, 
w którym odbędą się pierwsze 
powitania i prezentacje, charak 
ter olbrzymiego wspaniałego na 
miotu. 

Dekoracja urządzona została 
w ten sposób, że salon przypo* 
minał znany z obrazów histoz 
ryczny namiot na t. zw. złotym 
polu na wybrzeżu francuskim, 
w którym nastąpiła historyczne 
spotkanie między królem - frane 


lem Anglii Henrykiem VIII. 

Poza darami, przygotowany* 
mi przez miasto Paryż, a nawet 
przez poszczególne dzielnice Pa 
ryża, przemysł jedwabniczy Lyo 
nu ma złożyć królowej w darze 
artystyczną skrzynię z jedwabia 
mi lyońskimi, wśród których 
ma się znajdować sztuka WA 
biu, tkana specjalnie dla królo« 
wej, a osnuta na motywach anz 
gielskich herbów królewskich. 

Dar ten wręczy królowej w 
imieniu korporacji jedwabiarzy 
lyońskich mer miasta Lyonu, a 
jednocześnie przewodniczący Iz 
by Deputowanych Herriot. 


Bembardowanie. Kantonu 


przez lotnictwo japońskie 


HONG + KONG. Wedle do 
niesień Kantonu miasto to było 
w niedzielę znowu bombardowa 
ne przęz japońskie samoloty. 
Lotnictwo japońskie wykonało 
2 naloty na Kanton zrzucając 
około 60 bomb. 


Celem bombardowania był 
przede wszystkim dworzec, bę: 
dący specjalnie ważny dla zaq¿ 


patrywania wielkich elektrowni 
oraz składów oleju. 

Szkody rzadzie przez te 
bombardowania są bardzo zna* 
czne, natomiast liczba ofiar jest 
stosunkowo niewielka, Aalbo; 
wiem cała dzielnica została ez 
wąkuowana, nieliczni zaś pozo 
stali mieszkańcy schronili się 
słysząc nadlatujące samoloty ja 
pońskie. 


Wybuch bomby w redakcji 


Zemsta nacjonalistów irlandzkich 


BELFAST. Wkrótce po pół: 
nocy wrzucono w dzielnicy han 
dlowej do położonego tam loz 
kalu filii dziennika londyńskie" 
go „Daily Mail* bombę, która 
eksplodując, spowodowała zna 
czne szkody. 

Okna wystawowe zostały 
przy tym całkowicie rozbite tak, 
że zachodzi przypuszczenie, że 
bomba rzucona została z jadące 


trzymanych tam wiadomości -= 


sowiecka flotylla na Amurze os] łączone 


— | = RUG 
nie wycofają wojsk 
pogranicznych miejscowości mandżurskich 

| 


Agencja Domei komunikuje. 
¿e ambasada japońska w Moz 
skwie otrzymała polecenie zlo: 
żenia ponownego protestu wo* 


miejsco- | bec rządu sowieckiego. 


Japania będzie bezwzględnie 
egala na wycofanie czerwoe 


metra od styku granic Korei i nej armi’ 7 terytorium mandżur 


Mandzukuo, 


skiego 


polecą najlepsze lody 


go samochodu przez okno wy* 
stawowe. 

Zdaniem tutejszych kół za” 
mach bombowy był protestem 
irlandzkich nacjonalistów prze: 
ciwko Ta kh zajmowane” 
mu przez. dziennik. Żadnych 0: 
fiar w ludziach podczas tego za” 
machu nie było, a podjęte przez 
policję śledztwo nie ustaliło do 
tychczas sprawców. zamąchu. 


raz wojska lotnicze zostały wys ` 
spod . „dowództwa 
mąrsz. Bleuchera. 

Sam marsz. Bluecher ma znaj ` 
dować się obecnie w drodze 35 
Moskwy, dokąd został zaweze 
wany w związku z ucieczką b. 
szefa `G. P. U. na Dalekim 
Wschodzie Samojłowiczą = 
szkowa do Mandžukuo. 

Przed wyjazdem marsz, Blue” 
chera został przesłuchany przez 
przedywajacego obecnie w Cha 

arowsku lego wicekomisarza 
obrony i' naczelnego komisarza” 
politycznego czerwonej armii 
Mechlisa, przeprowądzającego 
obecnie „czystkę* na Dalekim 
Wschodzie w związku z uciecz» 
ką Samojłowiczą z Łuszkowa. 


pół porcji 30 gr 
cała 50 gr. 


—— | TMZC BC 


u. 


Na wczorajszym plenarnym | 


posiedzeniu Sejmu odesłano w 
pierwszym czytaniu do specjale 
nej komisji w składzie 52 po» 
słów, rządowy projekt ustawy 
o środkach finansowych na po» 
pieranie gospodarczo uzasadnio 
nego kształtowania cen artyku- 
łów. rolrficzych. 

Następnie Sejm odrzucił uch: 
wałę Senatu, który nie przyjął 
rządowego projektu ustawy o 
zmianie rozporządzenia Prezy 
denta Rzplitej o przymusie uz 
bezpieczenia od ognia i o Pow» 
szechnym Zakładzie Ubezpie: 
czeń Wzajemnych. Nowela uch 
walona w Sejmie wprowadza 


Przez FOM 
do potegi Morze 


ułatwienia ubezpieczenia. dla 
drobnych rolników. 

Na ostatnim punkcie porząde 
ku dziennego znajdowało się 
sprawozdanie komisji przemy 
słowo + handlowej o poprawe 
kach, jakie Senat wprowadził 
do uchwalonego przez Sejm 
projektu ustawy o zmianie roze 
porządzenia Prezydenta Rzplie 
tej o prawie przemysłowym. 

Komisja sejmowa wnosiła o 
przyjęcie tylko jednej poprawe 
ki przewidującej, że nadzór nad 
działalnością koła czeladnicze: 
go sprawuje zarząd cechu w zas 

resie ustalonym przez Minie 
stra Przemysłu i Handlu w poż 
rozumieniu z ministrem Opieki 
Społecznej. Senat wprowadził 
bc: kilka nowych artyku» 
ów, posiadających znaczenie 
pierwszorzędne. Komisja sejmo 


niu rozprawy, nie podzielił sta: 
nowiska komisji i poprawki Se 
natu przyjął. t 

Uchwalony w nowym brzmie 
niu projekt ustawy posiada du: 
że znaczenie dla rzemieślników. 

A więc ustawa przewiduje, Ze 
na wniosek właściwej terytorial= 
nie Izby Rzemieślniczej Mini 


iosta ustawa dla rzemiosła 


uchwalona przez Sejm z poprawkami Senatu 


wa uchwaliła je odrzucić, nato | ster Przemysłu i Handlu może |nister Przemysłu i Han 
miast Sejm, po przeprowadze:|w okręgu 


danego cechu zarzą” 
dzić głosowanie wszystkich rze 
mieślników, wykonywujących 
rzemiosło tego rodzaju, lub gas 
łęzi, które obejmuje* cech, czy 
pragną oni by istniał obowiązek 
należenia wszystkich rzemieślni* 
ków danego rodzaju lub gałęzi 
do cechu. 

Sposób głosowania ustala Mi- 


Piekny przelot szybowcowy 


wykonał znany pilot Kazimierz Plenkiewicz 


W/ niedzielę około godziny 
14 min. 30 wylądował na lotni- 
sku mokotowskim w Warsza* 
wie, pilot Kazimierz Plenkie* 
wicz, biorący udział w VI kras 
jowych zawodach  szybowco: 


Pro 


ces ks. Michała Radziwiła 


odbedzie się w najbliższym czasie 
Kiopoty fimamsowe p. Suchestow 


Pani Suchestow, była narze* 
czona księcia Michała Radziwił 
ła, stale przebywa jeszcze w Pas 
ryżu. Jej sytuacja materialna 
nie jest godna zazdrości. W sku 
tek ograniczeń dewizowych w 
Polsce nie może otrzymać pie: 
niędzy z kraju. Spieniężyła 
juz wszystkie swe klejnoty i fu 
tra i obecnie żyje na koszt adwo 

„katów, którzy prowadzić będą 
jej proces.z księciem Radziwiłe 
eng. 

Zaraz po „ucieczce” księcia 
pani Suchestow postanowiła wy 
toczyć mu proces i domagać się 
od niego odszkodowania. Obec 
ność jej na procesie była nie: 
zbędna, jednakże nie mogła o% 
trzymać wizy angielskiej. Dos 
piero obecnie ma otrzymać wiz 
wę i w najbliższych dniach wy% 
jeżdża do Londynu. 

Po procesie londyńskim pani 
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Suchestow zamierza wrócić do 
Polski, aby zobaczyć się z uko 
chanym synkiem. O pojedna: 
niu się z mężem nie ma mowy. 
Jest to z pewnych względów, 
których pani Suchestow nie 
chce wyjawić, niemożliwe. 


DŁUGI KSIĘCIA 
RADZIWIŁŁA 

Książe Radziwiłł po wyjez: 
dzie do Anglii zapomniał o zas 
ciągnict ch we Francji zobowią 
zaniach, które nie są wcale mae 
łe. Jego rachunek w Grand Ho» 
telu w Monte Carlo, wynoszą: 
cy 4 i pół tysiąca franków, nie 
jest od marca zapłacony, a jako 
zastaw zatrzymane są jego kuf» 
ry. Ostatnio próbował odebrać 
swe rzeczy za pośrednictwem 
Cooka, dyrekcja hotelu nie 
chce jednak wydać rzeczy przed 
uregulowaniem rachunku. 


hutniku 


gdyż ten posyła dzieci do szkół polskich 


MOR. OSTRAWA. Wczo» 
tajszy „Dziennik Polski“ notu 
je następujący fakt: 

utnik Andrzej Martynek z 
Koszarzysk zapisał w b. r. swe 
dzieci do polskiej szkoły mimo 
kilkakrotnych upomnień swego 
przełożonego, majstra w hutach 
trzynieckich, by wreszcie dzie* 
ci przeniósł do szkoły czeskiej. 

W konsekwencji tego od kil 
Ku tygodni nie przydziela mu 
się pracy przy zmianach nie: 
„dzielnych, a na jego miejsce po 
wołuje się robotników, zrzeszoz 
nych w organizacjach czeskiej 
narodowej demokracji. 


Fala upałów na wybrzeżu 


Fala upałów nawiedziła brzeże 
polskie. Specjalnie silnie odczuwać 
się daje na wydmach mierzei Hel- 
skiej, gdzie obecnie w godzinach po 
poiudniowych notowana jest tempe 
ratura 56 st. powyżej zera, 

Temperatura wód otwartego Balty 
ku dochodzi do 28 st., na plażach na 
tomiast w słońcu wyraża się w cyfrze 
49% st. Zatoka Pucka wykazuje cie 
plote o 3 st. wyższą, niż otwarty Bał 
NE Zdaje się jeanak, że upał ma 
charakter przeiściowy, jednak ryba: 
cy przewidują dalsze dni pogodne. 


Praca w czasie zmian niedziel | 


nych jest znacznie lżejsza, a do 


zarobków dolicza się 70 procent 


dodatków. 
crror 


Na wydostanie się z Monte 
Carlo książę pożyczył pieniądze 
u pewnej znajomej, emigrantki 
z Niemiec, która pożyczyła mu 
ostatnie swe oszczędności. Zas 
pewnił ją, że w najbliższym cza 
sie zwróci jej pieniądze i do: 
tychczas nie dotrzymał słowa. 

Krawiec, który przed wyjaz: 
dem księcia zrobił mu palto, nie 
otrzymał pieniędzy i skarży os 
becnie do sądu swego klienta. 

Kamerdyner, którego książę 
zaangażował w Grand Hotelu, 
również nie został wynagrodzo* 
ny. 


POMADKI DO.UST SZĄCHA 
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wych, odbywających się w Ma 
słowie. 

Jak się okazało dzielny pilot 
wystartował z Masłowa zapo: 
wiadając swe lądowanie w War 
szawie. Prócz niego kilku je: 
szcze zgłosiło docelowy lot do 
Warszawy, nikomu jednak 
prócz Plenkiewicza się to nie uz 
dało. 

Start p. Plenkiewicza odbył 
się o godzinie 11 min. 25. Jak 
wynika z opowiadania pilota, 
złapał on zaraz po starcie dos» 
konałą termikę i wędrując od 
chmury do chmury nabierał sto 
pniowo wysokości. Przed sa* 
mą Warszawa dogodne warun 
ki przelotowe się skończyły i 
i Plenkiewicz ostatnim wysił: 
kiem dociągnął do lotniska. 

Przeciętna szybkość przelotu 
wynosi 50 kilometrów na godzi 
nę. Szybowcem, użytym przez 
pilota do przelotu jest znany z 
wielu już zawodów „Orlik 2“, 
konstrukcji inż. Kocjana. W za 
wodach obecnych posiada on 
numer kolejny 11. 

Bzz 


dla, Jak 
więc widzimy przymus 
nia do cechu rzemieślniesego 
będzie uzależniony od swob A 
nego wypowiedzenia się Zale 
resowanych. k 
Dalsze przepisy ustalają r: 
sprawę jeszcze dokładniej. 1 a 
jeśli za obowiązkiem, należenia 
opowie się więcej niż połów 
uprawnionych do głosowania 
minister Przemysłu i anti 
może zarządzić obowiązek naie 
żenia wszystkich rzemieślników 
danego rodzaju lub gałęzi A 
miosła w danym okręgu do € 
chu. Li 
Jednakże i w okręgu, W. 2, 
rym istnieje przymus nalezená 
wszystkich rzemieślników © 
danego cechu, może istnieć W£ 
cej aniżeli 1 cech danego ro za 
ju i rzemieślnicy mogą swo” Ę 
nie wybierać, do którego z 15 
niejących cechów mają należe: 
W ten sposób przekreśla E 
monopolistyczny charakter P9 
szczególnych cechów. dy 
Następne plenarne pone z 
si 


nie Sejmu odbędzie ` NA 
czwartek przed południem. n 
posiedzeniu tym rozpatrzo 


będą poprawki Senatu do w 
staw samorządowych oraz Pe 
jekt ustawy o cenach arty 

łów rolniczych. 


KUPON NA 
BEZPŁATNA 


PORADĘ PRAWNA 


Dla uzyskania porady należy 


przedstawić dwa kupony. 


Straszna śmierć lotnika 


Szybowiec rozsypał się w chmurach ! 
Podczas zorganizowanych w |bowiec „Orlik* kpt. Makov 


Masłowie zawodów szybowco: Iskiego runął na ziemię, 9 


wych wydarzył się tragiczny 
wypadek, który pociągnął za so 
bą śmierć znanego pilota. 

Szczegóły wypadku przedsta 
wiają się następująco: Wielu pt 
lotów zgłosiło w kierownictwie 
zawodów przeloty docelowe, t. 
zn. oznacząło miejsce lądowa: 
nia. Pomiędzy innymi poleciał 
na przelot do Warszawy zawod 
nik z Aeroklubu Pomorskiego 
z Torunia, kapitan « pilot Eu: 
geniusz Makowski. | 

W niedługi czas po starcie na 


, deszła na ręce organizatorów za 


wodów smutna wiadomość. Szy 


podczas huraganowej burzy 


Z więzienia w Łomży uciekli 
dwaj więźniowie, ślusarz W/ła: 
dysław Szejda, oraz Antoni 
Niedźwiecki. 

Sejda został przed dwoma la 
ty skazany przez Sąd Okręgo: 
wy w Białymstoku na karę wię 
zienia za kradzież części aparas 


tu filmowego w kinie „Swiat“. | k 


Niebawem Szejda uciekł z wię: 
zienia i ukrył się na terenie Lit, 
wy. Wydany przez władze lis 
tewskie został osadzony w wię 
zieniu izolacyjnym w Łomży 
wraz z Antonim Niedźwieckim, 
który 'w swoim czasie uciekł z 
więzienia w Białej Podlaskiej. 
baj więźniowie postanowili 
po raz drugi uciec, i odpowied- 
nio przygotowywali się do tez 


Przy artretyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materii 


kąpiele siarczane są jednym z najsku: 
teczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
nak ma możność wyjazdu do zdrojo» 
wisk, by: doznać ulgi w swoich ciers 
pieniach. Każdy jednak może przes 
prowadzić kurację u siebie w domu, 
bcz względu na porę roku stosując 


kąpiele balsamiczno + siarkowe „Jos 
ker” w postaci jajeczek do wanny, 
wyrobu Lab. Chem. „Morena“ 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45:92. Cena kąpieli na jedną wan» 
nę zł. 120 Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 


go, kradnąc z warsztatów tkacz 
kich nici, z których sporządzili 
linę długości 10 metrów. Ostat- 
nio podczas huraganowej buz 
rzy w nocy w bieliźnie i boso 
wydostali się przez wyłom w 
kratach za pomocą liny na dzie 
dziniec. Zabrali z sobą również 
uchenny nóż, którym zamie: 
rzali zabić strażnika. Nie spot; 


kawszy go jednak na dziedziń: 
cu, szybko wydostali się po mu 
rze na zewnątrz. 

Straż więzienna zorganizowa* 
ła pogoń. Zbiegowie udali się 
do Czerwonego Boru. 

W związku z tą ucieczką pos 
ciągnięto do odpowiedzialności 
kilka osób spośród straży wię: 
ziennej, 


sry ja 1; O 
miejscowości Końskie, pilot P 


niósł śmierć na miejscu. 


; e 

Jak przypuszczac należy, m 
ciał on w chmury kłębiaste. Je 
to bardzo niebezpieczne, Pi aju 


waż w, chmurach tego roc" 
powstają bardzo gwałtowne Pa 
dy lokalne, zdolne „Strza e; 
skrzydła i kadłub najsilniej$ 
go nawet szybowca. i 
Tak było prawdopodobnie s 
tym razem. „Orlik“ kpt. 
kowskiego skrył się W 
rach, po czym na ziemię 
ly się sypać poszczególne 
części. Pilot zaopatrzony 
spadochron, nie wyskoc a. 
nim jednak. Jak przypuszć zy 
stracił on prawdopodobnie Bi; 
tomność uderzony w czasie Jat 
tastrofy w chmurach jaką 
miącą się częścią szybowca: 


eko 
glu 
zył 7 
a13 


Š 3 atu 

Szczątki rozbitego apar na 
znaleziono porozrzucane pić 
wielkiej przestrzeni. Ciało ti 


I 
lota tkwiło pomiędzy resztkam, 
kabiny, przypięte jeszcze pê 
mı, # 

Na miejsce tragiczne! aa 
strofy wyjechała z Masłowa my 
cjalna Komisja, która uA 
przyczyny wypadku i śm! 


pilota. " 


Przestępca ukrył sie w kominie 


skąd wydostali go policjanci 


RZESZÓW. Przed pewnym 
czasem kilku policjantów udało 
się z polecenia prokuratury do 
mieszkania Waleriana Malca, 
aby odprowadzić go do więzies 
nia rzeszowskiego. Domownicy 
nie chcieli jednak wpuścić po» 
licjantów do mieszkania. Polis 
cjanci wtargnęli wówczas siłą 


do mieszkania. Nie zastali łam, 


jednak Malca. 


Posterunkowi 
siadali 
znajduje się w mieszkaniu. Prze 
prowadzili więc dokładną rewie 
zję i stwierdzili, że poszukiwa» 
ny ukrywa się w kominie, Gdy 
m:mo kilkakrotnych wezwań 
Malec nie chciał opuścić swej 
kryjówki, policjanci rozebrali 
komin i wyciągnęli go. 

Wówczas rodzina Malca w li 


; ç; š z o 
jednakże po»| czbie 8 osób stanęła REC 
é pr”. 


stawicielom władzy. A 
trudem udało się wyprow 
Malca z mieszkania. 


Obecnie Malec jak i J; 
krewni stanęli przed Sądem 20 
ręgowym w Rzeszowie 1 od 
stali skazani na kary aresztu 
jednego do siedmiu miesięc) 


w 


— s “m a. 


Wesoły 


Dziś dó ataku przeciw Maria | 
nowi B: występują aż 3 niewia 
śty. Wszystkie trzy solidarnie 


osttó pótępiają nieent póstępo» 
wanie tego tzłówieka: 


w k = 

To jest podły cynizm 

_ aby w Marianie B. tliło jakieś uczucie 
P, Wacława M. zamieszkała 
w kolónii Ugory jest 
tzo przeciwna małżeństwu £ 

Mariańem B, Radzi óto tdk: 
Szczerze wierzę w Ocenę 


Rachunek 


Pan Kalikst kiwnął si 

się seńnie 
M ktyesje i zasial: 1 
ię to przy stóliku w 
fżędnej restatiracji. 
d panem Kalikstem stała 
Gfa przeż niego OsObI: 
ółlitrowa butelka po wód 


Ostatnim kieliszku, jak się 
9, pań Kalikst kiwnął się 


A się północ. Ostatni 
kz KAD I tylko pań „ ponieważ już słyszałam o wielu 
Się naciąkaniem, Kieświadómych tilos 


1 jeszcze maigrywają 
śię z ich nieszczęść: 


dszedł kelner i potrząsnął 


ikst otworzył oczy i 


: : i 
pojrzał ha kelnera, pierwóżej chwili dała się 


Pani omańiće gładkim obejściem 
twornym ubiorem, ilością pie 
i temiperamenta p. M. B. 
znała Pani jegó erarnitgó charakteru. 
Gdyby Pańia ńaprawdę kochał nie 

wyśmiałby Pani w łak ókrutny spó 
sób, nażywająć ją głupi 
c. Ale dla piego 

docznit Pani nie pierwsza, była w 
syłuacji, lecz inne prawdopodobż 

piilatne i godziły 


y y 
Kalikst sięgnął do kiesze 


— Placié! Ile? 

ledem dwadzieścia, prós 
anownegó pana: 

n Kalikst wyjął woreczek, 


1 à iè byly mni 
l, kiwnął się na krześle WA r By 


ha śpędzehie płodu. > 

6 że pod presją thce Panią zmu: 
èi do małżeństwa, niećh Panią hię 
pizźerażż, bó żkortó go Pani znienawi 
dziła, ¿ó oñ moke teraz Pani żtóż 


Żytie z niekochanym człowiekiem 


jest najstraszniejsze w ¿veu 


P. Matta z Warszawy dos 
wodzi, że wszystko tō dżięje 
2 woli przezńaczenia: 
toga Pani, chcę i ja hapisać 
è wszystkim radzę 

znaczenia czło 
ytając lzy list 


v Jest obładówa: 


„maleńkie „zwitrząłkó 
stanął, wystrzelił, zwierzątko upadło, 
nie spofżzał nawet ña ni 
£adówólońy £ trafnego strzału. 


RADIO 


WARSZAWA b: (Raszyn) 
Wirek; dn. 15, VII. 1938 r. 
ranńe wstają 20- 


' Sprzątnął nakrycia ze 
i uporządkował salę i 
czął budzić pana Kaliki 


= Panie Szańów 
alikst otworzył oćty i 


ACić| — mruknął pah Ka 
ślęgnął dó kieszeni, == 


< Ü 
Ë Siedem dwadzieścia, pròs 
hówntgo paña, 
likst wyjął woreczek, 
ł się na krześle | czył © 


Pani zdawało mi śię, 
w idzie lasem myśli 


zaje Bozamykał okiennice, 
Wiatło i znów wziął się 
€nia pana Kaliksta. 
Nie Szanowńy! Pań tu 
paćl Proszę wyjśćll 


Yf się i wyjmująć 
h; le? 
dem dwadzieścia! — 


rżerwa. 1205 Audycja 
ołudniówa. 13:00 = I 
3,15 głstoniszki” = transmisja 2 kot 
lohii wypoćżyńkowej dla dzieci. 15.55 
Przegląd aktualności fimahsowo s $0* 
spodarczych 15.45 Wiadomości góspów 
arcze. 16.00 Drobne utwory i pieśni. 
6.45. „Motócykiem 

wzyka taneczna. 


kst zapłacił i zasnął 
tzy stoliku, os 
i Pó paru mi 
ąsnął mocno pas 


€ pana! Lokal zam: 


** 17.00 
ża wychodzić! © Pólset" 17 


8.00 Pasikonik i 
18.10 Końcert symłos 
rzemieńca (ptżez Lwów); 
19.10 Ostatni za życia Tadeusza. 19.25 
Pogadańka aktualńa. 19.35 „Wywężó 
sy tóżrywkowy: 20.4 
Dzićnnik witezorny. 20.53 Pogź 
aktualna. 2100 Audycja dla wst. 2 
Vivat semper wolńy stan" — le 
fhlżyćżńo e Słowna.. 
iadómóści spórtówe. 
22.40 Trańsmisja śtartu 
Międzynarodowych Zawó: 
dów Lekkoatletycznych 
(zdjęcia dźwiękówej). 


WARSZAWA II (Wokotów). 


13.00 Końctrt rożrywkówy 
1400 Parę informacji: 
solistów. 15:00 Wiadomości sportowe: 


wnął się parę razy i 
FR dac po woreczek! 


Y pot wystąpił na 
< Citimi 1 : 
~ bukna aście, czterdzieści! 


tasa Kalikst spojrzał nà kels 
al się chytrze: 
kochany! Tyl: 


dwadzieścia! Ja, pa: 


— „UŚmiechh 


Napoleon Sadek. 


16.00 = 17.00 Przerwa. 17.00 Audycja 
ala dzleći. 17.15 Tría Regere | Hinde- 
18.05 Mutyká lekka i 
— 22.00 Prźer: 
b szezęścia” skecz. 22.13 
Lekkie piosenki. 22.30 Muzyka lekka 


rałalne udżieli 


taneczna (pfyty). 19. 
Matszalkówika 125. 2 


solidna obsługa. 


W radach, udzielanych przez 
nasze Czytelniczki przebija głę 
boka troska o przyszłość males 
gò synka p. Zofii W. 


bić? Na szanłażystów jest policja 
i więzienie, a chcąc być. teraz czu 
łym opiekunem dziecka, którego rá 
žit się pózbyć w niegodny spósób, 
udaje Człowieka szlachetnego, 
a -wśzystko. to robi dla Pas 
ni pieniędzy, by fożkószować siç 
tym wszystkim, co inny ciężko za: 
pracował i Śmiercią przepłacił. 
egypori Pani, jeśli coś naplecie, tò 
Pá żiecku przetłumaczy, że ten 
pan nie jest jego ójcem, bó ma inñë 
nazwisko, że to jest zły człowiek, by 
go unikał. 

Dziecko ną pewño Panią jakó swą 
matke posłucha i zrozumie prędzej, 
ñi obtego człowieka. A gdy dórQś: 
wie tó sam ië przekońa;, kto był dla 
nieżo ojcćm. , 

wilowo mà Pani dziecko i byt 
zapewniony słarańiem $. p. pana Ta» 
deusza W. a z czastm gdy Mminie ù 
Pani depreżja duchówa, pozna Pani 
człowieka, któremu nie będzie załć: 
żało na Pani fortunić, lecz na Pani 
osobie i uczuciu i jeśli będzie to czło 
wiek sżlachetny pokocha dziecko Paź 
ni, a dziecko będzie w nim widziało 
kochantgo Ojca i opiękuna. 

Tylko radzę uważnie i gruntowe 
mie pożnać wybranego. 


Tak samo zabawił się Panią p. Ma» 
Fiań. 


A pó tym wszystkim poszedł sobie 
dalej swoją drogą. Czynił tó świa: 


domie i na pewno nie BĘ Pani, ani 
pierysza, ani ostatnia, z którą tak po 
stapi P 


rozpoczął 


NOWY JORK. Jirletni ame 
tykański lotnik Dóuglas Carris 
yje przeleciał przed  lÓsciu 
hiàmi na aparacie starej kon: 
strukcji, albówiem pochodzą: 
ćym z tóku 1930, nie posiada: 
jącym technicznych urządźeń 
koniecznych dla dalekich lo» 
tów, < amerykański konty» 
ñent ńa przestrzeni Loñg Beach 
= Nowy Jórk w 17 godz. 50 
min. 
W zeszłą sobotę lotnik chciał 
przebyć tę samą trasę w kierun 


SALAMANKA, Komunikat 
hiszpańskiej narodowej kwatc: 
r Bówai! donosi, że na frone 
čie Castellón zajęte zostały mićj 
ścówóści Zucahina i Ludiente. 
Wojska narodowe obsadżiły 
tównież szereg strategicznie wa 
żńych pózycyj na półnoć i poli 


GIEŁDA 


Tendćncja na ogół nieco słabsza. 
Bánk Polski płaci: 


WALUTY: 
Dolar 5275, Fr. franć. 1452, Fr. 
śrwaję. iżi, Funt agg. 26.11, Gulden 
gd. 99.75, M. hie: 74. 
, DEWiŻY: 
Belgia 90, Gdańsk 100, Holańdia 
402.55, Londyn 2620, N. Jorkskabel 
5.351, Paryż 14.72, Praga 18.43, Sżtokś 
holm 135.25, Szwajcaria 121.50. 


PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 41.50, 3 pr. ińweśt l 
cii. 83, il eń, 83, berie 80, + i pół pt, 
poż, wewn. 6725, Kohwers, 70.75 4 
i pół pr. LZZ 65, 5 pf. LZW stare 
82, 5 pr. LZ 1953 r. 75.50, 5 pr. 
LZ Łodzi 1933 r. 67.75. 

AKCJE: | 
B. Polski 126.50, Warsz. Cuki 
5,75, Warszawski Węnel 51. Lilpop 
0.30. Ostrówiec 68.50, Starachowice 


$ T. Nun ZZ, — n. AZ a 
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upadła Pani, jak to zwierzątko, 
Pani dobrze zastanowić się. 
Czy 10 lat temu kochała Pani p. 
Mariafa prawdziwą miłością? 
też tylko imponował Pani, jako ins 
teresujący mężczyzna? Możę był tó 
szał młodej dziewczyny, żądńej ms 
łości i przygód i Pani zdawało się, że 
to miłość. O ile Pani go kochała, to 
Pani go przestała 
chać pó wyfżądzonej krzywdzie, Pa: 
ni tylkó przekonała się 6 jego pod: 
łym charakterze. 
Teśli Pani dojdzie do wnioskn, iż 
ie była to włenczas miłość to 
ani teraz p. Marian? Czy 
że fest ojcem (choć nie wart tej nas 
zwy) tfzeba mieć w domu człowiek, 
którym się gardzi. 
si Pani zakóć się zg dzieckiem w kaj: 


nie wierzę, by 


Czy dlatego mus 


Nie ma nic goiszego, strasrńiejszć» 


Nie bać sie 

gdyż na nich jest 

P. Stanisławowa H. 

że w śtosuhku Mariana B. do 

p. Zófii W. przebija aż nadtó 
chęć żawładnięcia majątkiem: 

Ja byñ Pani osobiście nie radziła 

godzić się na próponówane Małżeń: 


stwo ‘przez pana Mariana Bj gdyż 
jest to charakter czatny, nie zasługu: 


miężcżyzną k dżentelmeńem 
to thociaż Pani była mężatką, powi* 
nien się zainhteresówać zdrowiem $wo 
dziecka, a on tego w _ Okresie 


pfzyjść i nawet w obecności Pani mę 
£a postąpić po męski. 

W tym czasie ña pewño zajęty b 
sztkaniem dobrej partii. 
mu się to, gdyż wieść taka, jakiej on 
był bohaterem ña pewño nie 
bez rozgłosu pómiiędzy znajómymii i 
nie udało mu się złapać panny z pies 
Jestem pewna, że tak fak 
z Panią postąpił nie z jedną. 

Oñ Pani ñie kocha, bo mężczyzna, 
który jest zdolnymi pókóchać ćalym 
swym jestestwem 
jak najgorszego świadectwa o swojćj 


ritzńAczenie właśnie ¿hëéias 
ło, że człowiek wyśmiany, pogardzo: 
ny przez Panią, podał Pani rękę i nie 


Szalony lot przez Atlantyk 


miody pilot amerykański 


kü powrothyin, z powodu jedna 
meprzychyi: 
atmmosferycz? 
nych spędził on nóc ż soboty 
i samólocie, od: 
kładając swój start do raha. 


W niedzielę o świcie Carri- 
gańne wystartował 
rąć kieriinek na Europę. Ponis* 
waż amerykański lotnik kilkaż 
krotnie óświadczył, iż móżć 5h 
ña swym aparacie przelecieć 
Atlantyk, przypuszczają tu, że 


kat potwierdza doniesieńia 6 šu 
kcesach wojsk narodowych. 


Dalej czytamy w kómunika» 
€ić, że jeden z uwięzióńych wyż 
szych oficerów wojsk 
miał oświadeżyć, że 
dowództwo artnii 
śkiej postanowiło = 
świadczeniu, że ofćnsywy wojsk 
narodowych nie da 
$trzymać < wysadzić w powie: 
trze huty żelazne w Sagunciż: 

Również komunikat wojsk fe 


' CODZIENN 


GHERYS 


šit. 3. 


O TWK s= su S= sss sss 


zy kobiety w obronieP.ZOfii 


nielitościwie atakują „zamiary Mariana B. 


W. 


go, jak życie z nie kochanym człó* 
wiekiem. Synka wtenczas należy © 
wszystkim powiadomić, jeśli Pani Kò 
chała tò znaczy, że i teraz kócha go 
Pani i nie powinna wyrzekać się go 
łeraz. Tylko dobrze zażłanowić A 
nad jego charakteróm. Jeśli nada 
jest ten sam to moim zdaniem. zapo* 
mnić o him na zawsze, wykreślić rye 
ba go z koła ludzi żyjących. Ni 
powinna Pani teraz mieć życia zatrus 
tego przez takiego pana Mariana. © 
ile Pani może to proszę wybrać spo 
kój i miłość syńowską,. niż pełne 
trwogi życie u boku p. Mariana. 

A możę jednak zbyt ostro gó OSĄ* 
dziłań, hie znam przecież zupełnie. 
Może jest dziś człowiekiem gódnym 
zaufania. Jestem przekonana, że prze 
znączenie prędko jaż da zńać swoją 
wolę. Prószę bez czarnych myśli ja: 
šio pałrzeć w dal: 


szantażysty 


policja i więzienie 


ńukóchańej, łak, jak óh to uczynił. 

Czyż nie tak Pani Zofió? 

Tó jest jasne jak słońce. I drog: 
dalszego Pani Życia usłana były 
cierniami, ż takim człowiekiem. 
chwili tak dla Pani krytycznej, bo spr 
ufracie szlachetnego człowieka zi? 
wia się ten, który Ssżanłażem chce 
zmusić Panią do małżeństwa, 

fo jest pódły cynizm! To jest 
absurd nie dó uwierzenia, aby w ta, 
kim człowieku tliło się jakieś liczi: 
cie. . Zjawił się po to tylkó, aby za 
włądnąć Pani ńieruchomością i mieć 
jakie takie wafuńki egzystencji. 

Takiego człowieka pioszę bem 
względnie usuńąć z drogi swego £ 
cia í zapomnieć, że kłedyż coś Pań! 
£ nim łączyło. W razie dalszych 
gróżb zawiadomić władze policyjne. 

Dziecku w łagódny sposób wę 
maczyć. jest ña tyle juz dużym chiog 
cem, że zrozumie, jaką gehennę przes 
szła jego małka i jeszcze więcej Pa 
nią pokocha i wyrfośfie na dzielhego 
i porządnego obywatela. 


Dalsze listy zamieścimy jutró. 


odjął on rzeczywiście ten Śmia 
y czyn. - 

Amerykańskie koła lotnieze 
z wielkim niepokojem komestu 
ją czyn Cafrigane' 4, posiada Sñ 
bowiem tylko 1.450 litrów bene 
zyhy w rezerwuatach swego ap 
Pt ćo w najlepszym wypa 

u umożliwi mu dotarcie dó wy 
brzeża Irlandii. 

Dotychczas nie ma żadnych 
wiadomości 6 lotuiku, którego 
aparat nie jest ñawet wYyposAŻOÓŁ 
ny w instalację radiową. 


Sagunt wyleci w powietrze 


Czerwoni nie thctą oddać hut w rece powstańtów 


dnie od tych miejscowości. 


publikańskich nie tai suketsów 
ofeńsywy narodowej. 


Japoński żańdatń 
żamordówańy 


TOKIO. Rzecznik Minister 
stwa Spraw  Zagrańićznych oó: 
świadczył, że oddziały sowiec» 
kie zamordowały ña wżgórzi 
kołó jeziora Hosanhu : japon: 
skiego żandatma. 

Dnia 17 lipca rząd japoński 
złożył w tej sprawie ostty Pro» 
test w Moskwie. 


S$trasziiwy pożat 


w rafinerii nafty 
Nowy JORK. W Wzellsvielre 


w stanie New York wybuchł 
wielki póżar w rafinerii nafty, 
PAM do towarzystwa Sinc» 
air Oil. 

Pożar spowodował wybuch 
kilku zbiorników. Dotychcżaś 
stwierdzono Śmićrć jednego ró» 
botnika, istnieje jednak obawa, 
że ilość śmiertelńych ofiar jest 
znacznie Większa 


Str. 4. 


Zucgnnuumć Cze s ii 


Ostatnia rozmowa Bohdana z Heleną... — Jej gwałtowne pytania i jego 
uparte milczenie — Przerażenie i rozpacz obojga — List Bohdana do 
brata — Ktoś idzie... 


ał: 
eyi — Ty tu, Helenko? Ty?.. 
— Przyszłam, EREA bo... umarłabym ze 
strachu. 
Bohdan zbladł straszliwie. Omal nie zemdlał... 

Na jego obliczu malowało się tak straszliwe 
przerażenie, że Helena zlękła się tym jeszcze bardziej, 
niż poprzednio wieścią o jego wypadku. 

— O, Boże... — jęknęła — co ci się stało, Boh- 
danku? 

Tu stefan Ladrecki wtrącił: 

— No, dzieci kochane, pogadajcie sobie o wa: 
szych sprawach prywatnych. Wyjdę na chwilę, by 
was nie krępować. Ale proszę pamiętać, że za dzie* 
sigć minut wracam. Panie inżynierze, panna Helena 
wytłumaczy panu, dlaczego ją tu przyprowadziłem. 
Podczas, gdy będziecie rozmawiali, ja będę czuwał 
na schodach. To będzie ostrożniejsze. W razie nies 
bezpieczeństwa, dam znać. Zrozumiano? Więc do 
zobaczenia. 

Tamci jednak wcale nie słuchali jego słów. Nas 
wet nie zauważyli, jak wyszedł. 

Zbyt byli zajęci sobą. 

Widząc, jak przeraźliwy strach ogarnął jej na» 
rzeczonego, Helena odruchowo cofała się, aż oparła 
się o ścianę. Teraz dopiero zapytała: 

— Błagam cię, powiedz, mów, o co chodzi. Pos 
wiedz, co mam przypuszczać, komu wierzyć. Zapew» 
niono mnie, że miałeś wypadek. Czy to nie prawda? 

— Nie prawda — potwierdził Bohdan ledwo do» 
słyszalnym szeptem. 

— Więc co tu robisz? Dlaczego puszczono poz 
głoskę o wypadku? 

Drżącym głosem Bohdan wybełkotał: 

— Nie mogę ci tego powiedzieć. 

Widząc zaś, że Helena, którą przeszył dreszcz 
zgrozy, zamierza pytać go dalej, spojrzał na nią bła» 
galnie i skomlał: 

— Zaklinam cię, Helusiu... nie pytaj mnie o nic... 
Ni zdołam ci odpowiedzieć. Pozwól mi zebrać my« 
śli. 

Każde z tych słów wydobywał ze siebie z takim 
trudem, z tak jawnie bolesnym wysiłkiem, z tak wiele 
kim wahaniem, że teraz Helena z kolei była coraz 
bardziej przerażona. 

Jak zrozumieć zachowanie się jej narzeczonego? 

Jak sobie wytłumaczyć jego zakłopotanie, które 
tak niedolnie ukrywał? 

Dlaczego był taki blady? Dlaczego unika jej 
spojrzeń? 

Nieszczęsna Helena wyszeptała: 

— Wydaje mi się, że chyba oszaleję? Bohdanku, 


| 
| 


| 


Gdy tylko Bohdan otrząsnął się z wrażenia, za” kotanj 
2 edn 


boje siç, boje... 
ym susem nagle znalazł się przy niej. 

Chwycił ją w ramiona, jak małe dziecko, które 

chciał uchronić przed groźnym  niebezpieczeństwem 
1 błagał: 
— Nie, nie, Helenko... nie mów tak... Nie odbies 
raj mi resztek odwagi. Nie wolno ci się bać. Ja chcę 
tego. Wiesz, że cię kocham. Chcę, byś była szczęśli» 
wa. Chcę... 

Tu głos uwiązł mu w gardle... 

Jakże mógł jej powiedzieć całą prawdę? Tę mroe 
żącą krew w żyłach; tę okrutną? Miałże jej wyznać, 
że od jutra już umrze dla świata, jeżeli nawet ocalał 
by ze śmiertelnej próby? Wyznać, że ją porzuca, że 
zostawia sabą na Świecie? I że będzie musiała od te» 
raz już sama sobie radzić? 

Miałże by jej to powiedzieć? Miałby wszystko 
wyznać? Ale czyż miał prawo zdradzić tak wielką tas 
jemnicę? 

Przez chwilę zdawało mu się, że słabnie, że nie 
starczy mu już więcej sił na odgrywanie tej. wiele 
kiej komedii... którą mu narzucały okoliczności. 

Wielkie oczy Heleny zatapiały się w jego oczach. 

Błagała: 

— Mów... powiedz... 

— Nie mam prawa... Muszę milczeć... 

Wyrwała mu się z objęć. Rozpłakała się. Lamen= 
towała: 

— O, już widzę, że źle zrobiłam. Nie powinnam 
była przychodzić tu. Ukrywasz coś przede mną, Boh 
danie. Już straciłeś zaufanie do mnie... 

Słowa te były dla Bohdana katuszą niewypowie 
dzianą. Krajały go, jak nożem, szarpały mu serce na 
strzępy. ' zę” 

jednak musiał.milczeć. Tak nakazywał mu oz 
bowiązek najwyższy. i RY ! 
Helusiu, zlituj się nade mna. prosił ją bla, 
galnie — masz do mnie zal, myślisz, że.co$ przed to* 
ba ukrywam? Mozliwe, że istotnie. Ale to nie mo" 
ja wina, wierz mi. Nie wolno ci mieć mi tego za złe. 
Przysiągłem, że będę milczał... Przysiągłem... 

Ale Helena, płonąca żądzą dowiedzenia się praw 
dy, przerwała mu, wołając: 

— Przysiągłeś memu ojcu, że będziesz moim opie 


| kunem. 


— To prawda, Heluś, wiem... i pragnąłbym dos 
pass tej przysiegi, nawet za cene Zycia, gdyby to 
o potrzebne... 

Stali teraz naprzeciw siebie oko w oko. Byli tuż 
przy sobie, a jednak dzieliła ich przepaść bezdenna 
— tragiczny obowiązek. 

O, jakże straszliwą walkę 
Bohdan sam ze sobą! 


trz 
by 


staczał w tej chwili 


Z.KAMIŃSKA 


p— 
FA 


STA E 


Dziedzic zerkał na mnie coraz częściej. Przecią: 
gnął raz i drugi ręką po wąsach, uśmiechnął się. Nie 
było mi do śmiechu, ale uśmiechnęłam się również, 
a tymczasem Józek udawał ogromnie zaczytanego. 

— Rób oko do starego! szeptał do mnie 


i udawał, że pokazuje mi coś w gazecie. — śmielej!.. 
Pokaż mu kawałek nogi!..Z afektami!.. Pod włos go, 
pod włos! — pouczał mnie. 


Nie długo jednak było tego siedzenia w pocze» 
kalni, bo miał nadejść pociąg do Warszawy. Wysze 
liśmy zaraz za dziedzicem. Tragarze nieśli jego i nas 
sze walizki, Józek sprytnie, niby nic nie widzący, tak 
manipulował, żeśmy wsiedli do tego samego prze” 
działu, gdzie i dziedzic. Niby nawet byliśmy pierwsi 
przed nim, żeby nie wyglądało, że za nim idziemy. 
On sam szedł i zerkał na mnie. Dwa przedziały pier» 
wszej klasy były puste, ale dziedzic wlazł za nami 
i ukłonił się grzecznie. 

Józek wnet oznajmił, że jest bardzo zmęczony, 
ze chce się trochę przespać. Siedziałam po tej samej 
stronie ławki, co i dziedzic, który się po kilku minu: 
tach wdał ze mną w rozmowę. Odpowiadałam pół 
słówkami, bo bałam się wyrwać z czym niepotrzeb: 
nym. A dziedzic smalił do mnie cholewki, aż mi się 
śmiać chciało, aż zapominałam chwilami, dlaczego 
się tu znajduję i czym to wszystko może się skoń* 

» czyć. 
Czułam, że Józek nie śpi, tylko nam się przye 


gląda. Ale umiał udawać śpiącego, aż miło! 

Dziedzic prawił mi komplementy, mówił, że wie 
dać od razu po mnie szykowną warszawiankę. 

Po godzinie tego bajdurzenia byłam już porząde 
nie zmęczona. Józek jakby domyślał się tego, czy też 
słyszał, że nie odpowiadam tak, jak on się spodzie» 
wał, dość, że udał przebudzenie, siadł i przepraszał, 
że tak się szybko i niegrzecznie zdrzemnął. W roz» 
mowie nazywał mnie swoją siostrą. Plótł Józek jak 
na mękach, że szuka jakiego niewielkiego majątku, 
że chce gdzieś ulokować kapitały, że długo przeby» 
wał za granicą, że jeszcze nie jest zorientowany, co 
ma robić, natrafia na różne trudności, że mu się nie 
podobają urzędy skarbowe w Polsce i wiele, wiele 
innych rzeczy, których już nawet nie pamiętam. 
Dziedzic też się rozżwodził nad gospodarką w Pole 
sce, wymyślał na socjalistów i chłopów, na urzędy, 
na Witosa, na jeszcze jakichś tam! Ledwie tego słu* 
chałam, taka byłam zmęczona. 


Z radością przyjęłam zezwolenie Józka, że mo» 
zę się trochę położyć. 
ama nie wiem, kiedy zasnęłam, ale nie spałam 


długo, bo Józek mi nie dał. Sen miałam zresztą lek 
ki ES mnie każde wstrząsanie wagonu na sta 
cjach. 

Kiedy znów usiadłam, Józek już był za pan 
brat z dziedzicem. Spostrzegłam od razu, że stary 
jest w takiej z nim komitywie ze względu na moją 
osobę. 

Józek wyciągnął z małej walizki jakieś jedze= 


zz aE 


Nr. 201 ; 


Jak bardzo nie chciał tego spotkania sam na sa 


z Heleną w tej właśnie chwili! 


n 


Czyżby los był dla niego aż tak bardzo bezlitos? 


Skorzystać może jednak z tych ostatnich minut je 
go miłości? Czyż miał im pozwolić upłynąć bezuzy 
tecznie? ; 

Zdobył się wreszcie na najwyższy wysiłek: 

Zawołał: . À 

— Heluśko, zaklinam cię... wysłuchaj mnie- 
zważ moje słowa i... nie pytaj o nic więcej, Powiem © 
sam wszystko, co mogę bez naruszenia tajemnicy za 
którą poręczyłem honorem. 

I oto zwolna tłumaczył jej, 
okropniejsze katusze niepewności i niepokoju. j 

— Jutro muszę dokonać pewnego doświadcze 
nia... Nigdy w takich razach nie wiadomo, czym sz 
taka próba może skończyć. Przede wszystkim mon 
mi przysiąc, że nigdy w życiu nie powiesz nikomu 
go, co ci powiedziałem. Mam twoje słowo? „ T 
Nie zdołała go wyszeptać. Tylko skłoniła 8:° 


wił 
1 


> rt j 
przezywajacej : na); 


wą. e i 
Uznał to za wystarczające potwierdzenie i mo 
dalej: EC 

— Helusiu, skoro los cię tu sprowadził, niec ch 
mam przynajmniej raz jeszcze szczęście powiedzie ię 
jak bardzo cię kocham, jak bardzo ubóstwiam. 
zwątpisz o tym chyba nigdy? alos 

AŻ Helena nie słyszała już tych wyznań mito 
nych. 

W uszach jej szumiały inne słowa, które po 
dnio wypowiedział — o grożącym mu niebezpieć 
stwie. 

Zapytała: ` 

— Masz dokonaé jakiegoš došwiadczeni 
kiejś straszliwej próby?... Grozi ci' niebezpieć 
stwo? 

Bohdan, zdecydowany spełnić 


przeć 
zen” 


a?... Ja? 
ięczeń* 


= jązek 
swóJ obowią? 


do końca, mówił jej: oś dla 
— Nie zapominaj, że cię kocham... że jeste? Si 
mnie wszystkim... Gdy to sobie uprzytomnisz, Z siĘ | 
miesz, że musiałem zrobić to, co uczyniłem... W Ey | 
obowiazku, który byl mi nakazany przez siłę WY” | 
szą nade wszystko... z iednak | 
Wzruszenie przerywało mu głos, mówił Je | 
dalej: 1 ipo” | 
— I wiesz, gdyby nastąpiło coś... nie chcę © | 


GSS co... zreszta, zrozumiesz to acz otóż gdy | 
y to coś się stało... pójdziesz do mego brata: s 
nie kończył list a5 Aisa, gdy wchodziłaś... Cha: 
łem ci go przesłać... Och, blogoslawie los, z€ z: 
sprowadził, będę bowiem mógł ci ten list sam (bra 
czyć! Przysięgnij.mi; że list ten odniesiesz memu 

tu Gustawowi... pić 


Podał jej list, który wzięła dość niedbale. wać 


Zbyt bówiem była strwożona, by przyw14z 
wagę dotego zlecenia. 

Bohdan wszakże nalegał: 

— Przysięgasz mi? Gustaw dostanie ten 

Z trudem wybełkotała: 44 posk? 

— Dostanie. Przysięgam. Ale na miłość 59 
czyż doprawdy nie mogę wiedzieć. i 

— Nie. Przysiągłem, że nic nie powiem. dno 

I cofnął się o krok, jak by w obawie prze 
wymi pytaniami. Szepnął: ość 

— Błagam cię, nie pytaj mnie o nic innego: o mj 
mi trudno było powiedzieć ci nawet i to. BOB o 
świadkiem, zresztą, że nie spowodowałem tw 
przybycia tu. z 

Wtem rozległy się na schodach czyjeś krokis 

(Dalszy ciąg jutt 


list? 


? aaa ; Pyra : ję częst 
nie, dziedzic znów ze swojej i nawzajem się € r 
wali. Naturalnie przede wszystkim częstowa” 


er 
Józek potrząsał w ręku jakąś buteleczką 2 — 
wonym płynem i powiedział: - cprół | 
— Co jak co, ale szanowny dziedzic mus! „ję 
bować naleweczki, którą moja siostra własno 
zrobiła! Paluszki lizać! plani 
Dziedzic wlał z tej buteleczki trochę do $ 
ki z termosa i podał mi. 
— Najpierw panie! — powiedział. mie | 


Nie robilam naturalnie żadnej nalewki- tego 
łam jednak i miałam zamiar wypić choćby 
że mnie tak grzecznie poczęstował. 
W/ tej samej chwili Józek mnie kopną 
Domyśliłam się, że nic innego tylko chce zp 
tego człowieka! Ręka mi się zatrzęsła i chy 
łowę szklaneczki wylałam na siebie. sari 
— Jak trzymasz?! — warknął na mnie ea „bi 
Musiałam mieć minę bardzo wystrass9 się kt | 
stary spojrzał na mnie jakoś dziwnie, poc yli , 


nog“: 
AP 


mnie i spytał: 27 „pad 
— Co pani się stało? Dlaczego pani tak 7” 4 
ła? Niedobrze pani?.. r śzeby 
— Nie, nie... Niech pan tego nie pije — awin 
nęłam zmienionym głosem. — To jest strasz” 
stwo! , 3222 
— Co ty pleciesz? — kopał mnie Józe* 
maś robiła tę nalewkę! To ona tak przez skro 


— udawał śmiech. powi” | 
Staremu musiało się jednak nasze zach og? | 

wydać chyba dziwaczne, bo nie przestawa 

dać to na mnie, to na Józka. Te de 
— Jeśli pani uważa, że to niedobre.. Jet" ' 

zwał się powolnym głosem i jakby z namy** 

to nie będę pił;.. jutro? 


(Dalszy cią8 
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Wincentego a Pae 
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Słowiański: Woz 

dzisława. 
Słońca wsch. 3.37, 

LIPCA zach. 19.47. 
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i elskiej, 
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qgzę Wi IL 
831 en, PRACE 
rzez Wisłę, 
1835 Zmarł Tomasz Zan, przyj. Mice 
iewicza. 
ak SZYBŁOWIA LUDOWE: 
iadomo lipiec wziął swą naze 
KĘ od li ie też 
pieśniach Padegoch: SYED 
j e Epowymj moście 
„Jadą, ja oście". 
Matki śpiewały: š 
„Kołysz mi się kołysz, kołyseczko 
A . z lipki, 
ja pójdę tamoj, gdzie brzękają 
skrzypki 
Na; „ZŁOTE MYŚLI": 
r ajwiększą niespodzianką, jaką 
m stwarza bogactwo, jest poznas 


nie f : A) 
które ch wszystkich piękności życia, 


można mieć bez niego. 
Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Zgubiona. Stało się j j 
` ` ç jak zwyczajnic 
P.jąkich wypadkach bywa Porzucił 
s w chwili kiedy spodziewa siç 
š zostać matką. Rozpacza Pani i 
nek Bo powrocie widzi jedyny ratu, 
który pocóż się łudzić? Człowiek, 
AG już nie jedną taką sprawę ma 
na mieniu i który nie poprzestanie 
uwiedzenia Pani. Musi Pani zo» 
matką. Wiem, że trudno będzie 
nie zamężnej kobiecie z dziecz 
przejść przez życie, ale wiem 
° A wyclęży Pani WZA 
wychowa syna na dziele 

nego człowieka. Pracę będzie Pani 
ZI Zarobki będą wprawdzie 

sz e ale pewne. Radzę w przy» 
i wasi jednak być mniej łatwowierną 
Pani Sasan Wie siç nad tym co 
Nowy 
żć 


przechodzi 


Pani 
kiem 


cz 1. Pani życzeniem jest 
sobie cziowieka takiego, jakiego 
nadziej arzyła i by kochał Panią 
ni jednaj? miłością. Nie należy Pa: 
na aż r do typu kobiet, które moż» 
rzenia BR „pokochać . Wiem, że mas 
Zawied ani nie zostaną zaspokojone. 
krotni zie się Pani jeszcze niejedno» 
nie być Radzę usamodzielnić się i 
ta ROW panną na wydaniu! Kobie« 
nie PA być niezależna, szczególe 
stwo S Ktorej grozi siardbaiieds 
£ cjalne 
nie WYCZUWAM. go szczęścia do gry 


PRAWA PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE 
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JOE LOUIS — mistrz świata wszech wag 


lak zdobylem 


nga opowiada naszym 


Pogromca Schmeli 


Trener Jack Blackburn przy: 
szedł do hali treningowej. na 
trzeci dzień po mojej nieudanej 
próbie dania sobie rady z ucie» 
kającym wciąż podbródkiem 
Jacka Krantza. Trzymał w ręku 
cegłę. 

— Co ma pan zamiar robić 
z tą cegłą? — zapytałem go ze 
śmiechem. 

— Jeśli rzucę tę cegłę ot tak... 
jak teraz na ciebie, Joe... co wte 
dy zrobisz? — powiedział, uda 
jąc, że chce nią rzucić we mnie. 

— ŚSchylę się po prostu! — 
Odpowiedzialni, 

O, na pewno dasz nura! 
— zaśmiał się. — Ale gdy tāki 
głupiec daje nura, można go 
wtedy nieźle trafić. Czy nie tak? 

— Naturalnie! przyznałem. 
s mimo to, lepiej jest dać nus 
ra 

— Chodzi o to — wyjaśniał 
Chappie poważnie. Podstęp z 
cegłą zmusiłby ciebie do zapom 
nienia o czujności. A teraz wys 
obraż sobie, że rękawice twoje 
są cegłami. Cofnij jedną rękawi 
cę za siebie i zmuś przeciwnika, 
by dał nura — zupełnie tak, jak 
ty to zrobiłeś. wtedy, gdy 
się przychyli, wal go w podbró 
dek drugą pięścią. 

W taki to sposób nauczyłem 
się „kiwać“ przeciwników 1 wy 
trącać ich z obranej pozycji. 


Nauczyłem się stosować kontr» 
uderzenia. Był to sposób, w Jae 
ki „kiwali* przeciwników takie 
stare wygi, jak Blackburn, Sam 


Na małej wokandzie... 
GUZIK 


ho 8) Pani Bączkowa, kras 
żyła eb przy śniadaniu, zauwa 
nego. nin: ccś twardego i czar: 
doie pójrz:no, Jasiu — rzekła 
Cały? — co to.takiego? 
dech a rodziną _ wstrzymala 
— X piersiach. 
oj ; 
chy: 2 Jest guzik — rzekł po 
? A Pan Bączek. — Leć no, 
skiego do tego drania Konor:= 
nie > * nauragaj mu porządze 
Pan: 
stkę p. Baczkowa nałożyła chu: 
karzą, głowę i pobiegła do pies 
lal, anie Konopski! — zawo: 
uzik Co to za świństwo takie? 
IK w chlebie? 
O co, ż ik? — odz 
Dar 0, że guzik? o: 
zik Pokojnie piekarz. — Gus 
Ošes Rie żadne brudy. Jeszcze 
tek „7 80 pani mężowi do por: 
przyszyć, 
Ipecjaj, depie musiałabyś pani 
aum nie kupić i forsę zapłacić, 
RU a azniachę: 
Ruzi..,Pchaj się pan swojemi 
kon i! — wołała pani Bączs 
chenek , ajesz pan nowy bos 
» czy nie? 
te ma wdzięczności na 
— westchnął piekarz. 
c 2 
nie ° do nowego bochenka, to 


Wiecie 


plac; dam, Chyba, że pani za» 
— 7 
Darla Już ja panu zapłacę — od 


Pani Bączkowa i poszła 


prosto do komisariatu. 

W sądzie pan Konopski zas 
chował zimną krew. 

— Proszę sądu ostateczne» 
go — mówił — guzik to nic nie 
jest, to każdy jeden wie. 

Pytasz na ten przykład zna: 
jomego: „Zarobiłeś co dzisiaj?“ 
a ten odpowiada „Guzik“. 

To znaczy, że nic nie zarobił. 

Więc jężeli pani Bączkowa w 
mojem bochenku guzik znala: 
zła, to tak samo, jakby. nic nie 
znalazła. 

Wogóle nie warto było tyie 
kłopotu ludziom narabiać. I po 
licja i sąd i to owo... 

A o co to wszystko? O nic! 
O głupi guzik. 

Przecie to nie była mysz, ani 
szczur, a i to się może przydae 
rzyć, jak kto nie ma szczęścia. 

Na ostatek chciałem jeszcze 
powiedzieć, że to był pierwszy, 
kwietnia, no i powtykałem w 
chleb dla kawału rozmaite droz= 
is” klientom na Prima Apri= 

is. 

Humorek mam, proszę sądu! 
— zakończył pan Konopski. 

Sad skazał piekarza s humo: 
ste na dwieście złotych grzy= 
wny. 


EEE SEE > „ika: boot 
ŻĄDAMY  'POWSZECH:» 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ! 


Fa 


Langford, Joe Gans, Jack Dem» 
psey i Jim Corbett. Dzięki tez 
mu mogłem przyjąć odpowied 
nią posawę, udać atak jedną rę: 
ką, a uderzać drugą ręką. 

Wydawać się może, że.w ta» 
kim razie muszę umieć „kiwać“ 
przeciwnika i swoimi oczami. 

Jak już powiedziałem, oczy 
ludzkie zdradzają na ringu my% 
śli ich właściciela, i jeśli w oz 
czach odzwierciadli się fałszywe 
poruszenie, można przeciwnika 
równie dobrze „kiwnąć*.. Ale 
taka rzecz wymaga bardzo du» 
żo wprawy i przychodzi tylko 
wraz z doświadczeniem wielo: 
letnim. 

Czasami pochłania mnie na 
ringu tak bardzo jakiś zamie» 
rzony trick, że zapominam uchy 
lać się przed ciosami. W moim 
następnym spotkaniu tak inten- 
ZM zajęty byłem myślą, jak 
„kiwnąć* Otto Borchuka, i zmu 
sić go do otwartej walki, że po» 
zostawiłem swój podbródek 
bez osłony, i dostałem w niego 
takie uderzenie, że pożegnałem 
się z jednym z trzonowych zę: 


ów. 

Wreszcie udało mi się jednak 
„kiwnąć* lewym sierpowym i 
wykończyć prawym prostym 
już w czwartej rundzie. Ale o: 
sok od Otta dobrą naucz 

ę. 

Następnego dnia Blackburn 
dał mi lekcję blokowania cio» 
sów prawćj ręki przez podnie» 
sienie lewej ręki, i przyjmowa» 
nie uderzenia pięścią, kierując 
jednocześnie drugą ręką ciós w 
szczękę przeciwnika. Później 
przydało mi się to bardzo w wal 
ce z Maksem Baerem. 

W walce z moim szóstym 
ter, ta nowa umiejętność nie bar 
dzo mi się przydała. Nacierał 


Obok piechoty, będącej kró» 
lową pól bitewnych, olbrzymie 
znaczenie posiada arty eria. Hu 
raganowy jej ogień, przygoto 
wujący własnym oddziałom 
wykonanie powziętego zamias 
ru, osłona przed pościgiem czy 
też powstrzymanie idącego na: 
tarcia — to są jej zadania. 

Jak przedstawia się rozwój 
tego rodzaju broni? 

Pra # pra » babką armaty jest 
starożytna rzymska katapulta, 
z której wyrzuconymi głazami 
Kruszono mury twierdz wroga: 

Rok 1313 jest przełomowym. 
Schwartz wynajduje proch i za 
przęga go do pracy na użytek 
wodzów walczących armii. 

Pierwsze działo było więcej 
niż prymitywne. Zwykłą, że» 
lazną rurę wypełniano pros 
chem, wkładano obciosaną, ka: 
mienną kulę i podpalano krzesi 
wem lont. Zaznaczyć trzeba, że 
w większości wypadków „przy 
rząd“ ten ulegał rozerwaniu w 
czasie strzału i bardziej był nie 
bezpieczny dla obsługi jak dla 
nieprzyjaciela! Ówcześni 'artyle 
rzyści uchodzili z tych .powoz 
dów za nielada bohaterów. 

Wiek XIV jest okresem zna 
cznych ulepszeń. Lufy dział od 
lewa się już z brązu, ukazuje 
się po raz pierwszy nieudolny 
mechanizm do podnoszenia luz 
fy, w końcu stosuje się sposób 
dzenia luf. 

W 1529 roku jeden z książąt 
niemieckich posiada działo wa- 
gi 15 ton o lufie, długości 5 m. 


O OO O Z F 


przeciwnikiem, Adolfem W/iae 


mistrzostw 


EEES BOTZYJ 


Czytelnikom 


na mnie obiema rękami, i kiwał 
i kręcił głową, jak makówką, na 
wszystkie strony. Jego migajaz 
ce nieustannie ręce * wytrąciły 
mnie z balansu, i choć poczęsto 
wałem go dwa razy porządnym 
uderzeniem prawej ręki, dał soz 
bie radę na finiszu. 

Nawiązując do walki z Wia- 
terem, wszystkie moje walki by 
ły udane, jeśli potrafiłem zacho: 
wać stale poczucie równowagi 
ciała. To był dla mnie nowy 
problem, ta walka z ostatnim 
przeciwnikiem. 

— Musisz teraz nauczyć się 
innego sposobu wybiegania! — 
powiedział Blackburn. Spróbuj 
posunąć prawą nogę do tyłu, 
sunąć po podłodze... Po tym 
zrób to samo z lewą. To zupeł 
nie tak, jak przy posuwaniu się 
do przodu, tylko że teraz trzy” 
masz prawą nogę cofniętą a le= 
wą wysuniętą przy poruszaniu 
się. 

Teraz mogłem już posuwać 
się do tyłu i do przodu, utrzyz 
mując przez cały czas równowa* 
gę, potrzebną do wymierzania 
ciosów, nawet najbardziej bły» 
skawicznych. 

Po chwili ćwiczenia umiałem 
już wycofywać się z zasięgu cio 
sów przeciwnika, by w następ 
nym momencie ruszyć do przo* 
du i zasypywać go kontr z udes 
rzeniami. Przekonałem się, że 
najlepszy wynik osiągam, gdy 
przeciwnik atakuje mnie, bo jes 
stem przede wszystkim specja» 
listą od kontr » ciosów. 

— Stary Joe Gans był mie 
strzem kontr s uderzeń! — opo» 


o swej karierze 


wiadał mi Chappie. Był on naj: 
większym zawodnikiem, jaki 
żył na świecie. Tego sposobu 
posuwania się nauczył mnie wła 
Śnie Joe Gans. Mógł on ruszać 
naprzód lub cofać się dowoli, 
jak cień, nie tracąc nigdy rów 
nowagi. 

Podczas mojej pierwszej wal 
ki z Lee Ramagem, jaką odbyz 
łem na stadionie w Chicago w 
grudniu 1934 roku, przez całe 
siedem rund posuwałem się do 
przodu, próbując ciosów praz 
wą ręką, i zawsze otrzymywa* 
łem odparowania nim dotkną* 
łem podbródka tego dzieciaka. 

Myślę, że nie byłbym dał soz 
bie z nim rady, gdyby Black: 
burn nie powiedział mi, by zaa: 
takować prawą ręką jego lewej 
strony. Lee opuścił rękę i zablo 
kował cios bicepsem. Stało się 
to w szóstej minucie. 

Jego cios lewą, wymierzony 
we mnie bezpośrednio po tym, 
prosto w twarz, nie był zbyt 
groźnym. Ale jego ada była 
przełamana, i swoją prawą ręką 
dosiągnąłem go wreszcie i znos 
kautowałem w ósmej minucie. 

W spotkaniu rewanżowym 
na wybrzeżu, Ramage postarał 
się o nabranie wagi i wpadł na 
mnie jak burza, chcąc ją wyko» 
rzystać. Ktoś musiał mu wido» 
cznie powiedzieć, że to Wiater 
pozbawił mnie równowagi. Ale. 
tym razem ja po prostu cofną* 
łem się przed jego ciosami i Sdz 
parowałem je szybkim uderze” 
niem, które położyło go już w 
drugiej rundzie. 

(Dalszy ciąg jutro). 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj 99 


Francja bije ten rekord w 1592 
roku (8 m. długości) w końcu 
Rosja konstruuje działo o waz 
dze 30 ton. Ciekawą jest rzez 
czą, iż kolos ten nie został zas 
stosowany na polu bitwy, pos 
nieważ nie można go było prze 
wieźć. W/ rezultacie 'nie wystrze 
lono z niego ani razu nawet. 
` Pociski rozrywające .się po u 
padku są tworem szwedzkim i 
owstały w drugiej połowie 

VII wieku za panowania Ka 
rola Gustawa, który artylerię o 
taczał specjalną. opieką. 

Dalszy, szybki rozwój artyle 
rii przypada na czasy epopei na 
poleońskiej. Armia francuska 
posługuje się wówczas haubica 
mi (działa motorowe) o. kaz 
librze 8—11 cali, które raziły 
skutecznie na odległość 5 klm. 
W tym samym czasie. Anglicy 
po raz pierwszy stosują pociski 
pękające w powietrzu, t. zw. 
szrapnele. W/szystkie te działa 
były jeszcze nabijane od przos 

u. 

Pierwsze armaty odtylcowe 
pojawiają się w armii niemiece 
ckiej, w czasie wojny 1870—71 
roku. Wojna Światowa pokazu 
je „Grubą Bertę", a po tym roz 
wój idzie naprzód „w coraz to 
bardziej imponującym tempie. 
Ciekawie przedstawia się rozz 
wój artylerii w Polscę. Po raz 
pierwszy działa użyte zostały 
przez Jagiełłę w bitwie z Krzyz 
żakiami pod Grunwaldem, beż 
żadnego jednak rezultatu. W 
następnych wojnach widzimy 


Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINOÓL” 
rury do nowoczesnej qqrnafy 


Wielki rozwój artylerii i jej doniosłe znaczenie na polach bitew 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


już pewną specjalizację. l 

Działa dzielą się na różne ka 
tegorie. A więc widzimy tu ta» 
raśnice, hufnice, bombardy do 
kruszenia murów, szafnuce, sła* 
wiki, kartanny, flakony, flako* 
nety, śrubownice, oktawy i ore 
ganki. Wielki nacisk na artyles 
rię położył Władysław IV, któ 
ry wybudować rozkązał. wiele 
ludwisarni, gdzie robiono dzia* 
ła: Po klęsce.hetmana Potockie» 
go pod Żółtymi W/odami, kie: 
dy to Chmielnicki zabrał mu 
wszystkie działa, pobudza Pol, 
skę do szybkiej budowy armat. 
W krótkim przeciągu czasu arz 
mia polska dysponuje już 400 
nowymi działami, przy czym 
głównym dowódcą ich jest zna» 
komity znawca artylerii gen. 
Przyjemski. Duże. zasługi na 
tym polu położyli następnie ge 
nerałowie Kątski i Brühl. Jeśli 
chodzi o organizację oddziałów 
artyleryjskich, w 1791 roku Ko 
ściuszko dzieli je' na baterie, 
składające się z 6 dział. System 


ten przyjęty został następnie 
przez Austrię i Prusy. 
Wybitnym  artylerzystą pol, 


skim był gen. broni Tadeusz 
Rozwadowski. Będąc jeszcze w 
armii austriackiej skonstruował 
on nowy typ kół armatnich oraz 
niezwykle skuteczny pocisk t. 
zw. granato z szrapnel. 

Mimo szalonego rozwoju lote 
nictwa bombarującego, które ro 
bi wielką konkurencję artylerii, 
ta ostatnia nigdy nie utraci swe 
go doniosłego znaczenia na po* 
lach bitew 


prawa narodowościowa w Czechosłowacji 


ma być załatwiona w bieżącym tygodniu? 


PRAGA. Cała niedzielna pra 
sa czeska zgodnie stwierdza, że 
nadchodzący tydzień będzie 
zwrotnym okresem w czechosło 
wackiej polityce wewnętfzriej. 


stii zasad wedle 
|być rożwiążańa śfirawą narodoz 


Twierdzenie _ to. uzasadnione 
jest faktem, że koalicja rządowa 
doszła do poroztfhienia W kwes 
których ma 


wościowa w republice €żEchóś 
słowackićj. 
Organ agrafiusżów .,„Veńs 


Köv“ pisze; żć „przeż tó; że 


|początkiemń  madchódzącego tyś 


wpusźćzańia obywateli afigielskich dó Nankinu 


TOKIO. Po dłóższych roko; 
waniąch rząd japoński oświad 


czył gótóowość ` wpuszcźćńia 
znowu obywateli angielskich 


Polsko-litewska wymiana tówarów 


KOWNO. Przebywający w 
stolicy Litwy radca polskiej iz* 
by handlowej Waśąg przeproś 
wadża badania dróg, jakimi 
szłaby w najbliższej przyszłość 
„ei polskoslitewska wymiana tof 
watów: 

Radca Wasąg przeprowadził 
ma ten. temat szereg roztnów 
zarówno informiijąc śię o możś 
liwościach litewskich, jak i us 


dzielając wyczerpujących infor; 
macji na temat , gospodatczych 
możliwości polskich: j 

Odwiedził tównićż Kłaipedę 
badając jej składy towarowe i 
omawiając z cżyńnikami litewś 
kimi możliwość uruchomięnia 
w Kłajpedzie zastępstw linii 
Gdynią — Ameryka; oraz iñ 
nych linii okrętowych pols» 
kich. 


Chciał przekroczyć granicę 


iwpadł w ręcę bandytów 


Niejaki Franciszek Graba ba: 
wit nielegalnie z rodziną na të 
rytoriumi Niemiec. Chcąc poż 
wrócić do kraju, szükal w świćś 

jcie przemytniczym człowieka, 
który. by nielegalnić przeprowa 
dził go z powrotem, 

W poszukiwańiąch swych żet 
Kknął się on, nié wiedząc 6 tyfh; 
z nótorycznyini bańdyłafńi, któ 
rzy w mońńencić, gdy wsżyścy 


Krwawy spór na zabawie |; 


źńajdowali się ha granicy, pód 
głóżbą zasttżelenia Obrabówali 
Grabę i jego rodzitię ż pieniĘć 
dzy w kwócie 36 matek oftaz 
2:ch waliż z ubraniami. 

Grabie nie pozóstało nie iñ 
nego, jak zgłosić o żajściu pöl 
skiej placówce granicznej, Bë 
dżie óñ odpowiadał również ża 
ńielegalńe przekroczenie granis 


cy: 


zakóńćżony rozprawą hożową 


We Żwir gminy Oku 
MEW ywała się zabawa tds 
reczna. Między uczestńikafni 


wywiązał się w pewnćj 
chwili spór o tancerkę, a następ 
de zażarta bójka, podczas któ: 


rej nożem w brzuch ugodzony 


żostał przez nieznanego osobñi 
ka józet Pająk. Rahnego w stas 
ñie beźnadziejnym prżewiezió» 
ño dó Szpitala. 


„Policja prowadzi dochódze» 
nie. 


Oddziały gen. Franco 


posuwają się naprzód 


SATAMANKA. Komunikat 
powstańczej kwatery głównej 
dónośi, że ña froncie tetuelskim 


. 


Ofi ara kąpieli 


Przybyły do W/atszżawy z ú+ 
sady Świerćz powiatu mlawss 
kiego, Warszawski kąpiąc się 
w niedozwolonym miejscu ptzy 
moście kolejowym, natrafił na 
głębię i zatonął, Zwłoki po dłu 
gich poszukiwaniach wydoby» 


tó. 


wojska pršelamawszy linie niee 
przyjacielskie,  posunęły — się 
wprzód o 35 klm. zajmując w 
czasie swegó marszu kilka wsi. 
W/zięto do niewóli licznych jeń 
ców i zdobyto. wiele materiału 
wojennego. 

Na froncie Castellón wojska 
en. Franco zajęły Villa Males 
a i przekroczyły rzeczkę Ange: 
lita, Kilka ataków nieprzyjacie 
skich na odcinku Sort odparto. 

W nocy z 16 na 17 lipca port 
Walencji został przez lotnictwo 

wstańcze dwukrotnie zbom: 
atdowany. 


do Nankihu pod warunkiem, 
że angielskie władze końsularś 
ne obejmą gwarancję ha w$zyś 
tkie wnioski, dótyczące wysta* 
wiónia zezwoleń na wjazd do 


Nankińt: 
W deklaracji japóńskiegó mi 
nisterstwa Spraw — żagrdhićże 


mych dołączonej do tej decyzji 
czytamy, że decyżja rzadü ja» 
póńskiego pówźięta żóstała # u 
względnieńiem całokształtu stó 
suńków angielsko ¿ amierykdńe 
skich. 

Równocześńnić bowiem także 
obywatćle ametykańscy ię 
mali zezwolerńie na powrót °| 
Nankiñu, 


Strajk okupacyjny 


w Sthlósserowskiej Manułakturze w Ozorkowie 


ŁÓDŹ. Żatatg, który wynikł 
w Śchlósserówskiej Manufak» 
turze w Ozorkowie, zaostrza 


się z godziny na godzinę. 
Strajk okupacyjny, rozpoczęty 
onegdaj, objął wśzystkie trzy 
zmiany robotników (ogółem 
1,200). Jest oñ protestem prze 
ćiwko zatrudnieniu jednego ros 
otnika przy człerech krosnach 
zamiast — jak dotychczas — | 


Zatruwano żołnierzy sowieckich 


kwasem chiebowtym 


MOSKWA. Rozeszła się tu 
postoska, ze ña terytorium o» 
ręgu wojennego białoruskie- 
o w t, zw, letnich OboŁach Wo 
Jennych nieznani ludzie Sprżee 
dawali żołnierzom kwas chlebo 
wy. Po spożyciu tego kwasu 


godńia  preżydent republiki 
piżyjmie na Specjalnej audich= 
cji komitet polityczny rady mi» 
nistrów i że będzie z ñimi obraż 
dował, dowiedziono w sposób 
przekonywujący, że cały rżąd, 
cała koalicją i e€ały naród czsś 
ski żdają śobie sprawę z wspól: 
nej i niepodzielnej ódpówiedzial 
nośći za to; że sprawa statutu 
ndrodowościowego musi zostać 
rozstrzygnięta '. ` 
Prawicowo „,Narodni Listy“ 
zastanawiają się nad możliwo» 
ścią porozumienia z grupani 
mńięjszościowymi i oświadcza 
ją, ze wiele będzie zależeć od 
sytuacji międzynarodowej. 
Radykalne „Lidové Listy" są 
zdania; że cokolwiekby się staż 
ło, to czeska koalicja rządowa 
nie ponośi za to żadnej odpo: 
wiedzialnośći. LĘK 
Prasa lewicowa i skrajnie pra 
wicowa dają wyraźnie dó pos: 
nania; ze w kołach tych sprzetie 
wiają, się żasadniczo statutówi 
narodowościówómii. 
Prasa ta wyraża pogróżki pod 
PA Niemiec i partii Hene 
eiñà, 


przy dwóch. 
onieważ decyzja firmy o re 
organizacji pracy, wyrażająca 


się w tej formie, została zaapro 
owana przeż Ministerstwo 
pieki Śpołecznej, sprawa zatate 
gu będzie  rożpatrywańa w 
Warszawie, 
Interwencja Inspektoratu Pra 
cy, jak dotychczas, skutku nie 
odniosła. | mi5kts 


fiemal wszyscy żółnierze  cięż* 
ko zachorówali z objawami za» 
trucia. ` 
Szereg ż pośród zatrutych żół 
hierzy, jak pódaje oficjalny 
dziennik sowiecki, zmarło w ös 
króopnych męczarniach. 


zen £ OSP EO: 


Król Jerzy VI wyzdrowiał 


LONDYN. Po raz pięrwszy 
od €żdsu swej fekonwaleśććńe 
cji król Jerzy VI wyszedł 
parku w Windsor i odbył W tó 


warzystwie królowej „prze 
chadzkę, Angielska pira róle» 
wska dajë się dziś rano 


Londynu: 


W 539-a rocznicę zgonu 
królówej Jadwigi 


KRAKÓW. Wczoraj w 539 
roćżhicę zgónii królowej adwi 
gi, która zmarłą w Kra ówie 
na zamku Wawelskim W dniu 
17 lipca 1399 r. odprawiona 20 
stała przez ks. prałata Stefana 
Mazanka, kanclerza Kurii Me 
trobolitálnéj utóézysta suma w 
katedrze wawelskiej na iñten/ 
cję beatyfikacji królowej ; 
wigi. AR 
W uroczystym, nabożeństwie 
wzięły tłumy udżiał orgańize” 
cje katolickie oraz liczne t26 
$ze wierhych: 


Nie było mobilizadi 
w Czechosłowacji 


cki w Berlinie poinformows 
niemieckie ministerstwo SE Ko 


zagr., że rżąd republiki czéc 4 
słowackiej nie zařiądżii e 
nych ¿rodków — mobilizacy) 
hych. 

Oświadczenie to złożóńć SR 
tało na skutek informacji, Pec 
wanych wczóraj przez Niem 
kie Biuro Infofmatyjńe o sło 
komej mobilizacji w Czechó 
wacji: 


Zé sztyletem 
na urzędnika 


W lwowskiej Ubezpieć tw 
Społecznej doszło do burzliwa 
gó incydenłu z Z8»letnim yet 
rzem Dyrnaitrem Greczy” 
Gdy odmówiono mu przy” „ 
nia zasiłku chorobowego, . ni 
ki petent wdarł Się dó Ley 


rzucił siç na urzędników 


i Nil! 
ŻĄDAMY KOLON 


WIADOMOSCI SPORT OWE 


Zwytiestwo Łodzi, Warszawy, Lwowa, Krakowa 


1| WARSZAWA —WILNO 3:0 


WILNO (tel. wł). Bramki 
zdobyli: Święcki 2 i Baran. Sę: 
dziował p. Sperling, widzów — 
mało. 

Zestawienie zespołu wileń: 
>| 


„Weź nasze chłopskie serca 


i żyj nam ku wielkiej chwale Ojczyzny” 
Przemówienie wójta na uroczystościach w Zamościu, w obecności 


ZAMOŚĆ. W Zamościu od 
była się wielka uroczystość 
przekazania armii darów, ufun 
dowanych przez społeczeństwo 
Ziemi Zamojskiej. 

Całe miasto przybrało od 
świętny wygląd i żostało boga 
N przystrojone flagami i żieleż 
nią. 

O godz. 8.30 nastąpiło pówi» 
tanie na dworcu kolejowym Pa 
na Marszałka Śmigłego+Rydza, 
przybyłego do Zamościa pocią 
giem.nocnym z Warszawy. Po 
czym odbyły się trroczystości. 

Pam Marszałek w  serdecze 
nych i krótkich słowach podzię 
kował za wspaniały dar dla Ar 


Naczelnego Wodza 


mii, po czym w imieniu zebra» 
nej ludności miejscowej wygło 
sił przemówienie wójt gminy 
Wysokie B. Wnuk, który zas 
pewnił Pana Marszałka że chło 
pi murem stoją przy Panu Mar 
szałku. 

= Wierzymy, że w ten. spó: 
sób budujemy Polskę silną — 
mówił p. Wnuk, Pod Twoim 
przewodem chłop gotów jest 
stanąć na każde zawołanie, bo 
Polskę kocha i nie pozwoli usż 
czknąć najmniejszego skrawka 
ziemi, wierząc, że krajowi trze: 
ba zgody. My łej zgody pra: 
gniemy, dlatego miłujemy Cię 


chłopskim sercem, Żeś ñas do 
tej zgody wezwał, widzimy w 
Tobie następcę dawnych hetma 
nów i Wielkiego Marszałka. A 
dalej zaznaczył, że tym skróme 
nym darem dla naszej Armii 
pragniemy zamaniłestować, że 
jak będzie potrzeba, to na roz: 
z Twój, Panie Marszałku, i 
my naszej żałować nie bę: 
dziemy. Podkreślamy, że chłop 
polski godzien jest polskich ry 
cerzy. Jak umie twardo trzymać 
w ręku pług lub kosę, tak jez- 
cze mocniej — karabin ięc 
weź nasze chłopskie serca i żyj 
nam ku wielkiej chwale Ojczyz | 
ny 


skiego musi budzić poważne za 
strzeżeńnia. Kapitan związkowy 
nie chciał widocznie żadać so» 
bie wiele trudu i wyznaczył dru 
żynę Śmigłego, osłabioną bra» 
kiem Pawłowskiegó, Baloska i 
Wilecka. W Wilnie są jednak 
jeszcze i inne kluby, które dys 
ponuja nie gorszymi jednostka 
mi ód Tumarża, Hajdula czy 
Paśkiewicza. 

Niedbałość ta zetnściła Się 
srodze. Reprezentacja Wilna zo 
stała pokońana na własnym bo 
isku przez nie najlepszy zespół 
stolicy, którego gra bynajminiej 
nie zachwyciła. „Starsi panoz 
wie nie wysilali się jakoś zbyt 
nio, trzeba jednak przyznać, iż 
było to niekonieczne, albo: 
wiem wilnianie grali chaotycze 
nie, słabo i niestety faul. 

ŁÓDŹ = POMORZE 
2:1 (1:1). 

ŁÓDŹ W mieczu 6 puchar 
Polski między A Pómoż 
fzem, rożegrańym w Łódżi, wy 
grali gospodarze 2:1 (1:1) po 
przedłużeniu spotkania. Sędzio 
wał p. Teygalski. 

Bramki strzelili dla Łódzi Le 
wandowski i Koszke, dla Po: 
morża Kamiński. 

LWÓW — ŚLĄSK 7:1 (4:0) 

LWÓW. We Lwowie odbył 


: s ć che. 
się w niedzielę mecz o PUA 
Polski międż > reprezentacian, 
Lwowa i Śląska. Sensa07; 
żwycięstwo w stosunku ¿ji 
(4:0) odnieśli gospodarze „gy 
mińując zeszłorocznego 
bywćę pucharu, gli 
Bramki dla Lwowa S$ pko 
Majowski 2, Śkoczeń 2, A skó 
wski 2, Niemiec 1, a OM: 
Peterek w chwili gdy 


5:0 dla Lwowa. i 
KRARÓW VS ranis 


WOW 2:0 
AD RNN 
czu ó puchar Polski Kraków 


nym w Stanisławowie O 
końał Stanisławów 2:0. 


PCA Skalski. w 
o dalszych rózgty”, ŁU 
uchar Polski zakwa fiko 


y się Warszawa, ` jë 

Lwów i Łódź. Półfinały ll 

grane będą w sierpniti 

zaś 11 listopada. gów 
Z O TENISIS s 


W. L. T. K. gł 

W niedzielę zakoóńcżóńy z0r inis? 
Wawie, CRY M 
wy pomiedzy drużyną wa E 
. T. K. a Pogonią katowicka „sygżo 
był półłinałem ò drużynowe 
stwo Polski. cz 3 

Po dwóch dniach walk me ny w 
€żył się zwycięstwem drUŻYZ a ets 
śzawskiej w stosuñku 5:7: 2 zP 
éy walczyć będą w finale Z 
łem stołecznej Legii. 


Rieszk 
7% 


ćweryn zaprotestował i 


| Ujął mocno dłoń Ireny i powiedział: 

[Sadze ¿ a, Pomówmy ze sobą zupełnie szczerze. 
! 5 ze słowa moje pozostaną przy tobie... 

zana A kochany, nie zawsze jest rzeczą wska» 
| Sew Š: mawiać ze sobą szczerze... Zauważyłam, 
umes: 5. SIĘ już załamałeś... Nie myśl o tym, nie 


CZA! cial; . ACT oie k: š 
łości $ siebie... Zaklinam ciebie w imię naszej mie 


ść zaczęła oddziaływać na niego pobu 
Wszelka Me panował nad sobą, postanowił za 
<4 cenę oprzeć się ogarniającej go żądzy. I po 
y odsunął się od niej. 
Powiadasz, że to nie jest straszne? — zapy* 
Jeszcze, nie mogąc dłużej panować nad sobą. 
Majstrasz i powiadam, że takie życie jest dla mnie 
Woli. ny. SJSzE... To wszystko stało się wbrew mej 
„= Nigdy..; 


— 


tal raz 


ią jęz KU zamilknij.. — zamknęła znowu dlos 
drogie. Usta, — Zaklinam ciebie, jeśli życie jest ci 
Wolę „tanie, że powiem ci wszystko, co myślę... 
hka żałuj roć śmierć, aniżeli podobne życie... Ach, 
© tak pas tej chwili, gdym ciebie poznał.. I czemu 
św, gardzo ciebie kocham?.., — zasłonił dłońmi 
by nie oiy jak gdyby chciał rozpłakać się. — Gdy 
nie... Wiem, kochany, że czynisz wszystko to dla 
xs usiłowała go objąć, przytulić. 
Mnie Ws> czy jesteś gotowa także poświęcić dla 
py) „> 169, tak, jak uczyniłem to dla ciebie? — 
|. ñagle Porądzki. 
t tylko Szystko, mój kochany... Przyrzekł i 
da ; „. Przyrzekłam ci, 
kuywqa PO moim trupie będą mogli wyrządzić ci 


~ 

—_ N famten? Ten wódz? 

ekha Irc ŚĆ moja należy tylko do ciebie... — ode 

4 zgoła cha, mrużąc oczy. — Moje stosunki z nim 

Se ORSR gatunku... 

eT Jesteś ; SE + LA Ae 

inigi AHAA niewolnicą — powiedział jeszcze 

A= NA mówmy o tym, Sewku... 

wKolnikia będę o tym mówił i n'e chcę zostać jego 

det same em. Nie chcę słuchać na ślepo nikogo, na: 

konywi 0; Boga nie usłucham, jeśli mnie pośle na 
anie zbrodniczych czynów... 


WN — W, A 


— Nie mów tak, Sewku, przecież przysiągłeś, 
a przysięga ciebie obowiązuje... Ach, gdybym wie 
działa, że ciebie tak pokocham... Gdyby nie to, że 
życie twoje jest mi drogie, nie rozmawiałabym z tos 
ba ani*chwili dłużej... 

— Wobec tego, Irka, musisz się zdecydować... 
W imię naszej miłości. 
co ci chodzi? 

— Chodzi mi o to, byś zrozumiała, że albo ja, 
albo on... — wyprostował się Poradzki, jak zdyby 
gotów był do walki. 

Irena przytuliła się do niego, jak gdyby go wi» 
działa po raz ostatni. 

— Sewku, jeśli jesteś przytomny, bardzo cię o 
to proszę, byś o nim nie wspominał... 

— Czemu to nie wolno mi wspominać jego imie 
nia? Przecież jest tak samo człowiekiem, jak ja, jak 
ty... Powiedz mi, kim on jest? Jak się nazywa? Pras 
gnę wiedzieć kto jest panem mego życia i śmierci... 

— Tego nie mogę ci powiedzieć — odrzekła Ire 
na, a twarz jego oblała się purpurą. 

—Ach, tak, więc twoja miłość do mnie posiada 
szereg zastrzeżeń... 
2 — Nie, kochany, kocham ciebie ponad wszyste 
O. 

— Wobec tego powinnaś mi powiedzieć, jak się 
on nażywa. Ira, po co mamy bawić się w ciuciubabe 
kę... Przecież widzę, że ty cierpisz również z jego po 
wodu. Pragnę ciebie wyzwolić z jego rąk, w imię na 
szej miłości, w imię naszego szczęścia, jeśli się ono 
ma kiedykolwiek ziścić... 

Sewku, to o czym marzysz jest rzeczą zupełe 
nie niemożliwą... ` 

— Nie ma rzeczy niemożliwych. Najbardziej 
drapieżnego smoka można usidlić i poskromić... 
A to jest człowiek, który doprowadził mnie do tas 
kiego stanu... Gdybyś wiedziała, ilem się. nacierpiał 
owej nocy... 

— Wierzę ci, ale tak chciał nasz los... Losu nikt 
nie zmieni, los jest najpotężniejszą siłą, która nad 
nami ma władzę... | 

— Sądzisz więc, że twój wódz jest potężniejszy 
od policji? — wyrwało się mimowoli z ust Poradze 
kiego. i 
Oczy Ireny napełniły się teraz trwogą, niepoko» 
jem. Jak widać, sama przeraziła się jego słów... Sło* 
wa te świadczyły o tym, że Poradzki jest zrozpaczo» 
ny, że zdolny jest teraz popełnić szaleństwo... Ale 
wobec tego, ze go naprawdę kochała, współczuła 
mu, i równocześnie uprzedzała go, gładząc dłonią je 
go spocone czoło: 

— Czy wiesz Sewku, co czeka każdego z'nas za 


SENSACYJNA POWIEŚĆ SX 
WŚPOŁCZESNA OSNUTANA Ñ 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


——n"*" n n.OÜhy 
A w L... U | + 


i "= 


podobne slowa?... Niech cie Bóg strzeze, nie mów 
więcej nigdy o tyt... 

A cóż mam czynić w niepokoju, stale zjadać 
się i gnębić siebie myślą, że ja, Seweryn Poradzki je» 
stem zwykłym... 

— Nie, nie jesteś... — usiłowała znowu zamk» 
nąć jego usta i spoglądała mu prosto w oczy. — Nie 
jesteś tym wcale... Nie powinieneś o tym myśleć. 

— Tak, jestem ' — wyrwał się Poradzki z jej 
rąk, odsunął ją brutalnie od siebie, czując, że jej 
wzrok poczyna go zniewalać. — Tak jestem, i nie 
chcę nim być... Powiedz mi, kim jest twój wódz... 

— Tego nie mogę ci zowiedzieć — spogladała 
głęboko w jego oczy. 

— Wobec tego nie pojadę dzisiaj wcale... 

— Pojedziesz Sewku, uczynisz to dla mnie.. 

— Nie — odrzekł już znacznie słabiej, czujął 
jak wzrok jej zniewala go, czyni go powolnym nas 
rzędziem w jej ręku. 

Musisz pojechać, Sewku, dla mnie musisz 
to uczynić... Jeśli kto inny pojedzie po ciebie, skoń” 
czy się to dla ciebie tak fatalnie... 

ak z Michorowskim? — skończył zdanie 


— 


Poradzki. 

— Milcz, musisz pozostać przy życiu. dla mnie, 
dla naszej miłości... Sewku, pojedziesz ze mną... Mu 
sisz to uczynić... To ciebie uratuje, uchowaj Boże, 
jeśli się ktoś dowie o twoich wątpliwościach... 

— Dobrze — odrzekł Poradzki. —Ale powiedz 
mi tylko, jak się on nazywa. Ta niepewność dopro» 
wadza mnie do szaleństwa... 

-— Ma us — Złożyła na jego ustach upajae 
jący pocałunek. — Nie żądaj ode mnie rzeczy zgoła 
niemożliwych... 

Poradzki zrozumiał teraz znowu, że ona jest za» 
równo jak i on, niewolnicą jakiegoś dziwnego, zwy 
rodniałego szubrawca... Przed jego oczyma ukazała 
się znowu wysoka, wysmukła postać ,wodza“. 
Słyszy jeszcze w uszach odblask tego silnego, meta” 
licznego głosu... I pierwsze, świeże wrażenie owej 
nocy wżarło się w jego świadomość... Zna tego czło 
wieka... Wie na pewno, kim on jest... Ale czy to na 
prawdę on? 

I widząc, że nie wydostanie od Ireny tą drogą 
nic, zapytał dyplomatycznie: 

Powiedz, Ireno, czy należy do bractwa nie: 
jaki Hetman-Hetmański? 

Irena oparła swą głowę na jego ramieniu, zmru 
żyła oczy, , że nie mógł dostrzec, iż w jej 
oczach ukazał się jakiś dziwny, kąśliwy ogień... 

(Dalszy ciąg jutro) 
uzrzrrr >= res sa 


Shrodmie 


je. Mie 

Bea K skanių prefekta Grice'a uz 

ię 0 kryt córka papy Mortona. 
Bars! członka bandy Rouz 

na własną 

rólem ¿es 


Pamięta tylko, że 
ńej ` kancelaryjki 


List, pisany| dziewczyna, która 


Oust, 

ał koa domaga siç, by Bar 
; Ontaktu z bandą. Mimo 

lan Postanawia zrealizować 


Prz 10 
f 3 . 
Pytaj, Ytawszy list, Barski 


Ace 
Ni 

Is s quawazyla Celestyna, 
| Dół list? jegomość, który 
8 brud Jakiś włóczęga był. Ta 
|Eosem od. obdarty — drzącyin 
| ` RĄK starusz* 
M.” Bad, 1 Daiam. 

NN elegzinę Po tym z mieszka 
(n Kieg anckiego inspektora 
Wyszedł gość, ubra: 
nowoczesnej mody 
Poznaj L apaszów. Nikt by 
L.  Z€ jest to inspektor 


wiadań pozostała 


bruku 


nych rentierów. 


— 


szą pomocą. Oto na 


. 


ple od RZYKU „RIVOLI“ 
Yaro goku na małej scence 
Not Pisy w teatrzyku „Rivo: 


de tutka Ca się codziennie | tąd pędzić do teatrzyku i rzecz | dramat. 
Ni onim tancerka, znana pod 
Vy | Bie GAS .  „Wiosenka”. | nione. 
Lo  łaści al lej nazwiska, a na 
n Clel teatrzyku, grubvi wie nic sie nie zmieniło. Otrzy: 


Króla żebraków 


chodzenia, nie wiele mógłby po 
wiedzieć o swej gwieździe. 


dnia zgłosiła się do jego brud- 
młodziutka 
płaczącym 
głosem prosiła o „angaż“. Pada 
katis, który bynajmniej nie cie 
szył się opinią dżentelmena tym 
razem wzruszył się losem dziew 
czyny. Jak wynikało z jej opo 
samotna na 
paryskim po tragicznej 
śmierci rodziców, ongiś zamoż* 
Padakatis, któ 
ry przed laty był ojcem 
zmarłej później w katastrofie sa 
mochodowej, nieomal po ojcow 
sku potraktował petentkę i w re 
zultacie przyjął do swego zespo 
łu, składającego się z... 2 osób 

Przypzdek przyszedł jej z dal 


przedstawień zawieruszył się ja 
kiś dziennikarz i olśniony pięk* 
nościa tancerki, jak i jej cudo+| powiadał wtedy o niepowodze* 
wnymi ewolucjami tanecznymi" niach, ale dziewiryna instynke 
wyrżnął olbrzymi felieton w ga |townie przeczuwała, że jej uko” 
zecie. Co ciekawsi poczęli od: Í 


więcej, ale bieda doskwierała 
iej w dalszym ciągu. 

Wielka zmiana zaszła w jej 
życiu, gdy na horyzoncie jej 
życia ukazał się niejaki Robert 
Maly. Młodzieniec ten, które: 
goś dnia po przedstawieniu, po 
słał piękny bukiet kwiatów, a w 

| kilka dni później został wresz* 
cie przedstawiony „, Wiosence'. 
Robert Mały opowiadał cuda «© 
swej przyszłości, mówił o wiel: 
kich planach, mówił, że jest bo: 
gatym inżynierem, że w najbliże 
zym czasie zostanie powołan 
przez rząd do wykonania wiel: 
kich inwestycji nad granicą 
Francji. 

„W/iosenka* słuchała tych oz 
powieści, jak cudnej bajki i sa” 
ma nie umiałaby odpowiedzieć, 
kiedy w serduszku wybuchł ple 
mień miłości do tego pięknego 
młodziana. A gdy pewnego 
dnia Robert oświadczył się o 
jej rękę „W/iosenka* padła mu 
w ramiona. Odtąd zaczęły się 
dla niej najszczęśliwsze dni. 


Zdarzało się jednak dość czę 
sto, że Robert znikał z Parvza 
na wiele dni, a gdy wracał bvl 
często ponury. : „Wiosence“ or 


chany Robert przeżywa jakiś 
Nie umiałaby jednak 


prosta powodzenie było zapew | odpowiedzieć na iakim tle dzie» 


je się to wszystke Zauważyła 


W życiu „Wiosenki“ właści: | jednak, że gdy na sali są przed: 


stawiciele polizii, Robert jest 


adakatis, Grek z po» mała o kilkadziesiąt franków ł zawsze niespokojny i w takich 


wypadkach znika bez pożegna» 


nia. 

Któregoś dnia do teatrzyku 
przyszedł nasz dobry znajomy, 
inspektor Barski. Nikt nie po» 
trafiłby się nawet domyśleć, że 
ten wyglądający na apasza męż 

zyzna jest inspektorem policji, 
znanym z głośnych spraw. 

Barski, kupiwszy bilet zajął 
miejsce w dalszych rzędach. 
Zauważył, że wszyscy na sali 
jedzą i palą, wobec czego rów» 
nież zapalił papierosa. Na scen 
ce popisywała się jakaś starsza 
niewiasta, opowiadając widow* 
ni jakieś pieprzne historie. Raz 
po raz wybuchały huraganowe 
śmiechy. “Dowcipy były starej 
daty i... niecenzuralne. 

W pewnej chwili bocznymi 
drzwiami wszedł na salę wyso* 
ki młodzieniec, ubrany z prizes 
sadną elegancją. Zajął miejsce 
w pierwszym rzędzie krzeseł. 
Założył monokl i nerwowo spoj 
rzał w głąb sali. Widocznie 
obserwacja uspokoiła go, gdyż 
tajemniczy młodzian znów roz* 
począł lustrację sceny. 

Nagle na twarzy jego wys 
kwitł uśmiech. Był to uśmiech 
człowieka zakochanego. Zresz= 
tą wszystkie twarze pojaśniały. 
Oto na scence ukazała się „Wio 
senka“. Powitał ją grzmot o7 
klasków.  „W/iosenka* wyko» 
nala kilka ewolucji, nagrodzo» 
nych huraganowymi oklaskami, 
a po tym na bis wykonała kilka; 
popularnych tańców.  Najwię* 
cej braw otrzymywała od mloz 


dzieńca z Igo rzędu. Nie by» 
ło w tym nic dziwnego, gdyż 
był to właśnie Robert Mały. 

Barski przyglądając się „Wio 
sence“ doszedł do przekonania, 
że istotnie jakiś tragiczny los 
zapędził tę utalentowaną tancer* 
kę na ohydną scenkę bulwaro« 
wą. Zauważył również, że mło 
dzieniec, który go zaintereso* 
wał zbyt ostentacyjnie oklasku» 
je tancerkę. 

— Czyżby miłość? — rozu* 
mował. — Ale skąd taki ele: 
gancki młodzian do takiej tans 
cerki... A może to taki łowca 
młodych dziewcząt... Znam ja 
ich tych łotrzyków. W przód 
opowiada cuda, o sobie,.o po 
tym pewnego dnia dziewczyna 
już daleko na oceanie dowiadu» 
je się, że celem podróży jest lu» 
panar. Ale wtedy jest za póź: 
no. 

Barski swym instynktem do% 
skonałego kryminologa domy» 
ślił się tajemnicy. Juz następne 
go dnia, gdy znów zjawił się w 
teatrzyku zaobserwował, że mło 
dzian był inaczej ubrany, ale z 
tą samą wyszukaną elegancją. 
Gdy wychodził z teatrzyku nat 
knął się na młodziana. Obye 
dwaj zderzyli się. a gdy mimo 
woli spojrzeli na siebie, Barski 
zadrżał... Cofnął się i całą siłą 
woli musiał się opanować... 

Jak błyskawica przebiegła 
myśl, że ten tajemniczy mlos 
dzian to... Ale czy to możlie 
we?.. Czyżby los był dlań tak 
łaskawy...?... Dalszy ciag iutro, 
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Koncert najpiekn 


W dniu 20 lipca br. od go-] 
dziny 12 do 13 Polskie Radio į 
nadawać będzie w ramach Sł 
dycji południowej — transmi- 
sję z Tomaszowskiej Fabryki 
sztucznego Jedwabiu w Toma- 
szowie Mazowieckim, 

Przed mikrofonem produko- 
wać się będzie słynna i popu- 
larna orkiestra tej fabryki pod 
batutą kapelmistrza p. Czesła- 
wa Franczaka. 


Czy 


Jak się dowiadujemy, pełno- 
mocnik dóbr tomaszowskich 
Hr. Ostrowskiego p. Antoni Luz 
bowiecki, złożył w tych dniach 
podanie do Zarządu Miejskiego 
w Tomaszowie- Maz. o rozeb- 
ranie budynku (pałacu) Hr. Os- 
trowskiego przy ul. P.O. W. 15, 
który należy do najstarszych 
gmachów w naszem mieście, 
liczący przeszło 100 lat istnienia. 

Pan Lubowiecki motywuje 
swoje podanie tym, że nieru- 
chomość ta przynosi jedynie 
morir. Jr e z. 


Wybory w Łodzi 


Wybory do rady miejskiej w 
Łodzi odbędą się w dniu 18 
grudnia r. b. Miasto podzielone 
zostanie na 20 okręgów wybor- 
czych. Wybranych będzie 84 
radnych, podczas gdy w dotych 
czasowych radach miejskich Lo- 
dzi zasiadało 72 radnych. 
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Nie chciał żyć 


Łągwa Jan, syn Adama i 
Józefy z Marchlewiczów, lat 
27, rzym. - kat., robotnik, zam. 
w Piotrkowie, ul. Piłsudskiego 


celu samobójczym napił się 
kwasu solnego. Denata prze 
wieziono do szpitala św. Trój- 
cy w Piotrkowie, gdzie udzie- 
lono mu pomocy lekarskiej. 
Winy osób trzecich nie było. 


Tiragiczny spacer 
łódką 
W dniu 17. VII. r. b. o godz. 


9 Jajek Jan, syn Stanisława i 
Marianny, lat 18 rzym. - katol., 
kawaler, robotnik, zam we wsi 
Swolszewice - Błota, podczas 
przejażdżki łódką po kanale w 
odległości 200 metrów od Pilicy, 
która się z nim wywróciła i Ja- 
jek utonął. Po godzinie wydo 
byto go z wody, lecz do życia 
nie przywrócono Winy osób 
trzecich nie było. 


Smierć 
w nurtach rzeki 


We wsi Przygłów, gm. Łęcz- 
no, w pobliżu młyna Manteja, 
w rzece Luciąża, w czasie ką- 
pania się utonął Wajsberg Be- 
rek syn Joska i Estery, lat 22, 
zam. w Łodzi, ul. Targowa nr 
24, który przebywał na letnis- 
ku we wsi Włodzimierzowie. 
Zwłoki odnaleziono o godz. '21 
Winy osób trzecich nie było. 
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CZARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


JEAN 


PRENUMERATA: 


kwartalnie z 


historyczny zabytek 


hr. Ostrowskich bedzie rozebrany 


nr. 87, w swym mieszkaniu w! 


Iaiszych melodi 


ludodowych z Tomaszowa 


Nie od rzeczy dodać, że or- 
kiestra ta, w okresie swego 
10-cio letniego istnienia pod 
wytrawnym kierownictwem jej 
założyciela kapelmistrza Fran- 
czaka, zyskała sobie wielkie i 
zasłużone uznanie, wykonywu- 
jąc utwory klasyczne najsław- 
niejszych muzyków, oraz pro- 
pagując od szeregu lat, znane 
i tak nam bardzo drogie melo- 
die budowe. 


I 
| 
straty, a w związku z koniecz- 
nością przeprowadzenia odpo- 
wiedniego remontu, tak wew- 


nątrz jak i na zewnątrz, deficyt 
powiększyłby się znacznie. : 


Decyzja Zarządu Miejskiego 
w tej sprawie oczekiwana jest 
wielkim zainteresowaniem, a li- 
czyć się należy z tym, że jed- 
nak nie dojdzie do rozbiórki 
tego starego i oryginalnego w 
Tomaszowie Maz. budynku po- 
siadającego wartość zabytkową 
i architektoniczną. 


Z T-wa ogródków 
działkowych 


T-wo Ogródków Działkowych 
w Tomaszowie Maz. wybudo- 
wało w tych dniach kilka no- 
wych studni na ogródkach 
działkowych przy ul. Rolanda 
łza otrzymane subsydium z Fun- 


duszu Pracy w Łodzi. i 


Własny gmach | 


Zw. P. O. K. 


Przy ul Wiejskiej zostanie 
wybudowany dom własny Zwią- 
zku Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet w Tomaszowie Maz. W 
gmachu tym mieścić się będzie 
przedszkole oraz Stacja opieki 
nad matką i dzieckiem. 


i 


Jeden rok 


| ezestnictwem ogółu. 


Z Piotrkowa do 


Tomaszowa o godz. 


Autobusy firmy „Arbon“ odchodzą: 


9.45, 12.10 


14, 16.50 i 21.40. 


TRACY 1 


Wyfruneęło 
przez okno 


Na szkodę Ostrzeszewskiego 
Józefa, zam. we wsi Gręboszów 


Z Tomaszowa do Piotrkowa o g. 8, 10, 12, 15.20 i 20 


=s REY A AUTEK a a 


| 


Osobiste 


W nniu 15 bm wrócił z 4-ro 


tygodniowego urlopu wice-pre- 
zydent m. Tomaszowa Maz. p. 
Dr. M. Gajewski i obiął urzę- 


gm. Wadlew.z mieszkania przez | qowanie. 


niezamknięte okno skradziono 
1 ubranie, 1 sukienkę damską, 
1 ubranie dziecinne i 1 walizkę 
fibrową. 

Z tego samego mieszkania 
na szkodę Czarneckiego Sta- 
nisława skradziono 1 mary- 
narkę, 1 zegarek niklowy firmy 
„cyma”, 1 brzytwę, 1 scyzoryk 
o dwóch ostrzach, 1 papieroś- 
nice srebrną i 1 walizkę fibro- 
wą. Ogólne straty wynoszą 


około 200 zł. 


Doniosła współpraca 
między policją 
a prasą 


Komendant policji w War- 
szawie rozesłał do wszystkich 
komisariatów okólnik w spra- 
wie informowania dziennikarzy 
i udzielenia przedstawicielom 
prasy daleko idącej pomocy i 
opieki ze strony organów po- 
licyjnych.  Okólnik nakazuje 
traktowanie dziennikarzy z kur 
tuazją i ułatwianie im ich obo- 
wiązków zwłaszcza w czasie 
uroczystości, obchodów i de- 
filad, by dzięki ich opisom w 
prasie przeżycia radości, wzru: 
szeń, czy żałoby stały się u- 


Ze Zw. Podofic. 
Rezerwy 


W czasie urlopu prezesa ko- 
ła OZPR kol. Bronisława Kal- 
warego, funkcję jego pełnić bę- 


Wielka niespodzianka 1938 roku! 


Najweselszy film sezonu. 


i SPENCER TRACY oczaruje was filmem p. t. 


Jego Złota Rybka 


Popołudniówka o godz. 3 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary = 


więzienia | 
|dzie zastępczo upoważniony 


Swego czasu donosiliśmy o do tego celu członek Zarządu 
dokonanej kradzieży w miesz- Koła kol. Kazimierz  Domara- 
kaniu m. Sztetera, Piłsudskiego dzki do którego należy zwra- 
23 oraz w mieszkaniu Kijew-!cać się. we wszystkich spra- 
skiego w tym samym domu, wach organizacyjnych. 
gzie złodzieje zrabowali więk-, i 
szą ilość wina i walizkę zawie- | Prezydium Koła OZPR 
raiącą garderobę i inne przed į w Piotrkowie 
mioty. Okazało się iż spraw- 
cą kradzieży był znany awan-| 
turnik i złodziej Tkacz Czes- | 
NSZ Piotrkowa, który przy- 
jechał na gościnne występy do 
Tomaszowa. Tkacz został u-| podwyżki 
jęty przez tut. policję na ul.| Szewcy - chałupnicy w To- 
św Antoniego. Wczoraj odpo- maszowie zwrócili się do ins- 
wiadał on przed Sądem QGro-|pektora pracy w sprawie inter 
dzkim w Tomaszowie. Winajwencji w kierunku uzyskania 
została mu całkowicie udowod- | wyższych stawek płacy i wogó- 
niona. Sąd wydał wyrok ska- le unormowania warunków 
zujący Tkacza na 1 rok wię-| pracy. 
zienia. Skazańca przewieziono! Dotychczas szewcy chałup- 
do więzienia w Piotrkowie. nicy zarabiają do 4 zł dzien- 


c | Pe pracując od 12 do 15 go- 


Chłopiec dzin na dobę. 


ORIDE I ass EEA OETI RRES 
ministracji „Dziennika Piotrkowskie- 


go“ ul. Słowackiego 18 I ptr. między 


Szewcy żądają 


potrzebny do sklepu od 
zaraz. Wiadomość w Ad- 


„Dziennik Piotrkowski“ 


i 


| 
| 


| 


godz. 10—13. 
gaya OT ram u PTY TAD AJ TORZE WJ SZR TRWA) czytają wszyscy! i 
Dziś i dni następnych! 


Kapitalny film wielk. gwiazd 
HARLOW, MYRNA LOY, WILLIAM POWEL 


=. 


Zbieg San Quentin Al: 


a 


miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


przesyłką zł. 9, recznie 56 zł Konto P. K. O. Nr. 602.480 
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ROMA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


„Luna Park“ 
w Tomaszowie 


Bawiący w Tomaszowie od 
od kilku dni znany w Polsce 
Luna Park 'cieszy się wielkim 
powodzeniem. Codziennie tłu- 
my publiczności zbierają się 
na placu przy ul P. O. W. 15 
gdzie to przedsiębiorstwo roz- 
rywkowe p. n. „Luna Park“ 
rozbiło swe namioty. 

Główną atrakcją jest ścicna 
śmierci w której naprawdę kar- 
kołomną i szarpiąca nerwy wi- 
dzów jazdą popisuje się. na 
prostopadłej ścianie 17 letni 
motocyklista. 

Uciechą dla dzieci i młodzie- 
ży jest oryginalna karuzela na- 
śladująca kołysanie się na fa- 
lach morskich. 

Poza tym istnieje tam cały 
szereg innych atrakcyj i roz- 
rywek, 

„Luna Park* pozostaje jesz- 
cze w Tomaszowie kilka dni 
i niewątpliwie każdy z miesz- 
kańców nie przepuści okazji 
zobaczenia tej placówki roz- 
rywkowej. 


Stan bezrobocia 


w Tomaszowie 


Według ostatnich obliczeń 
Ekspozytury Funduszu Pracy 
Tomaszów liczy obecnie ponad 
3000 bezrobotnych. 

W stosunku do zeszłego mie- 
siąca, liczba bezrobotnych te- 
raz zmalała, gdyż Eksp F. P. 
skierowała w tych dniach kil- 
kanaście osób do pracy i spo- 
dziewane są dalsze przyjęcia 
do fabryk. 


Na fali radiowej 


Wspólnym wysiłkiem dźwiga 
się wieś polska 


Wiele zaniedbań zostało nam 
z okresu niewoli.  Dźwigając 
ciężkie jarzmo wrogiej przemo- 
cy nie mogliśmy iść naprzód 
pełnym krokiem, nie moglibyś- 
my budować zdrowych i moc- 
nych zrębów naszego życia kul- 
turalnego i gospodarczego. Dla- 
tego w wyścigu ogólnym naro- 
dów zostaliśmy wyminięci i zdy- 
stansowani przez wolne narody 
Europy. Zostaliśmy wyminięci 
i zdystansowani pod względem 
gospodarczym, jak uprzemysło- 
wienie kraju, rozwoju handlu, 
ulepszenia środków i sposobów 
produkcji rolniczej oraz pod 
względem kulturalnym. 

Dziś — my już jako naród 
wolny, jako gospodarze we włes 
nym kraju — musimy usuwać 
wszystkie zaniedbania, musimy 
odrabiać zaległości, musimy do- 
ganiać te narody, które nas 
wyprzedziły. Do wyścigu pracy 
stają instytucje państwowe, sta- 
ją organizacje i staje szeroki 
ogół: gromady wiejskie. Zwłasz- 
cza udział tych ostatnich jest 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołarrś 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne A 


aras BAJCE IA 
Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel 10.65 
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Dziś i dni następnych! : 

Pierwszy dzieñ wiosny zmusza do grzechUrira 
tym, co przydarzyło się mężowi, ZoniI% 

i synowi opowiada film p. t. 


Wiosna Zakochan 


Role głó 
OLIVIA de HAVILLAND, 


szczególnie ważny, najwięć 
bowiem zaniedbań jest na 
i zaniedbania te usunąć m? 
najprędzej i najskuteczniej 
chłop. Í 
Dowody zrozumienia W: 
wspólnego wysiłku, dowody J 
towości chłopa do uczciwe 
rzetelnej pracy przy wyrówna 
zaległości możnaby mnoży 
nieskończoność. a, z 
tymi spotykamy się nie 
dziańnić na terenie każdej gmi 
gromady wiejskiej. Wspania 
przykładem gromadzkiego : 
siłku chłopów nad tworze 
lepszego jutra były uroczya, š 
we wsi Leszczynek po Ku ne 
w woj. warszawskim, zorgd 
zowane przez Komitet Prac P) 
łecznych w Leszczynku. F ył 
Zarząd Gminy Wiejskie) * ależ 
nie, do której Leszczynek n a 
$ W ramach uroczysto" 
yło się m. in. poświęć 
mu Ludowego w Leszczyny 
wybudowanego przez Kongi 
Prac Społecznych ze SrO ki 
dostarczonych przez opo in 
wanie się mieszkańców | 
ten cel w wysokości 
morgi i 
Komitet Prac Społeczny, 
Leszczynku zdawał sobie rad 
wę z wielkiej doniosłość ad 
jako niezastąpionego $° st 
krzewieniu kultury W "Oates 
rokich mas chlopasey oł 
pierwszym sprzętem, m. 
rzymała świetlica, jest trayi 
powy odbiornik radiowy: radio 
świetlicy w Leszczynku 
aparaty odbiorcze ŁÓW ; 
świetlice: Zw. Rezerwiś u 0 
Kutnie, świetlica Oddzi® rej f 
chotniczej Straży Pon 
| Szubsku i świetlice kół pluge! 
i nego Zw. Młodej Wsi w piorni” 
‘i Młodoszynie. Radioodbi u, 
į wręczał przedstawiciel pili 
nizacji przewodniczący Yet 
Powiatowego w Kutnie 
sta Pełczyński. 
W Podkreślić act wsie oE 
| Leszczynek, jak i inn y 
liczne, jest już w poważny 


p é r na: 
stopniu zradiofonizowa 
Ç low? 


yid 
że ok? 
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Adres Rei 
ŘŘ 


PA 
angie 
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Leszczynku około po jor 
podarzy ma już własne odb s 
niki radiowe. Wszelako myć j 4 
połowa była dotychcz85 pyt jay 
pozbawiona możności kor, | + 
nia z radia. Obecnie re om króle 
biornik świetlicowy W, ai šu m. 
Ludowym umożliwi sl gd” się ta 
audycji radiowych WZ w dn 
mieszkañcom Leszczynk% iu leiz 
tło kultury za pośre Wm Wi 
radiowych fal zostalo Y n odda: 
mym  udostępione wsty nik! Tyskie 
O roli radia w życiu ro c 
e6 ł ow 
i jego ro ziny kel cię +; 
Akcja _ radiofonizacji, „e 
prowadzona przez FO mi sp 
dio wspólnie z czynnika cić sk 
łecznymi może poszczy pi 
coraz lepszymi wynika”: Ch 
żeniem Polskiego Radia al Ą PRĄ 
ników zmierzającyc ju I] nad < 
witej radiofonizacji Kong szły g 
aby w całym kraju tori" : mi, 
się zakątek ziemi, wk PTA 
odbiornik radiowy nie „yte, 34 
oświaty, kultury i hre obf | ni sa 
zrozumienia obowiązk | cüzi 


watelskich. MC) yi 

Ostatnio na tereni® gm? 
nawiązany został bliski 
z organizacjami zawo 


zacji przedrukowano ^ 
Premiera Sławoj-Skl8 
go w sprawie radiofo 
na zebraniach poszc? 
organizacji zajęto s! 
znaczeniem radia. 


ych 


łówne: 
A. LOUISE J. HU 


w 


